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Od Redakcyi. 

W roku przyszłym W szachświat 
wychodzić będzie bez żadnych zmian 

co do kierunku, formy zewnętrznej 

i warunków prenumeraty. Staraniem 

Redakcyi będzie ciągły postęp na raz 

wytkniętej drodze, ku czemu ważnym 

krokiem jest pozyskanie nowych sił 

współpracowniczych, jakie w ostatnich 

czasach weszły do naszego grona. Po 

otrzymaniu zezwolenia władzy, o co 

porobiono już odpowiednie kroki, ja

ko Wydawca Wszechświata podpisy

wać się będzie p. Antoni Ślósarski, 

magister nauk przyrodniczych. 

O DZISIEJSZYCH ZADANIACH 

ANALIZY SPEKTRALNEJ. 

W zbiorze rospraw berlińskiej akademii 
nauk pp. K ayser i Runge ogłaszają. obecnie 
szereg prac o widmach pierwiastków, który 
poprzedzili wstępem, dającym pogląd na 
dzisiej sze zadania analizy spektralnej. Ze 
względu na ogólne znaczenie tego wstępu 
podajemy go tu w przekładzie, z pewnemi 
tylko zmianami, niezbędnemi dla udostę

pnienia rzeczy ogółowi czytelników na
szych. 

Od czasu wprowadzenia do nauki analizy 
spektralnej przez Kirchhoffa i Bunsena 
w r. 1859 cele j ej uległy znacznemu prze
obrażeniu. Według swej nazwy, oznacza
jącej właściwie rozbiór zapomocą widma, 
miała ona stanowić tylko jakby zastępstwo 
albo pomoc dla analizy chemicznej; tymcza
sem do celu tego zjawiska spektralne uży
wają się chyba w wyjątkowych tylko ra· 
zach, jak np. gdy idzie o badanie ziem 
1·zadkich. Do tego zresztą. wystarczało już 
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przybliżone oznaczenie widm różnych pier
wiastków; szło więc najczęściej o znajomość 
jednej tylko lub niewielu głównych linij , 
których ukazanie się mogło rosstrzygnąć 

o obecności danego pierwiastku. 
Z wolna jednak miejsce tego, przybliżone· 

go tylko dochodzenia widm zajęło badanie 
ich ścisłe. Nietylko główne linije pier
wiastku budzą. zajęcie, obchodzi nas teraz 
cale widmo, a zwłaszcza przeobrażenia, ja
kie w niem zachodzą. przy różnych stanach 
pary świecącej. 

Zmiana ta stanowiska spowodowaną. głó
wnie została przez rozwój cynetycznej tco
ryi gazów, jaki od tego czasu zaszedł, jako· 
też pt·zez nowy kierunek chemii tcoretycz
n6j. Nawykliśmy zwolna więcćj do poję
cia cząsteczki czyli molekuły; zaczęliśmy 

zapatrywać się na nią, jako na indywiduum 
prawidłowo z atomów zbudowane, a tern 
samem obdarzone dokładnie ustalonerui 
własnościami i siłami. Wiemy, że nietylko 
cząsteczka jako całość ulega ruchowi sta
nowiącemu istotę ciepła, ale że i jej części 
również w trwałym ruchu pozostają, a to 
w sposób taki, że ta energija atomów wzra
sUt i słabnie proporcyjonalnie do energii 
cząsteczek. Gdy ruch cząsteczki, jako ca
łości, identyczny jest dla wszystkich gazów 
i par, to natomiast ruch atomów w każdej 

cząsteczce musi być odmienny, zależy bo
wiem od rozłożenia atomów, od i~h ilości 
i masy, od występujących między niemi sił, 
a wreszcie od uderzel't, jakie między różne
mi cząsteczkami zachodzą.. Okazuje się 

więc, że ruch atomów, na który zaledwie 
u wagę zwracano przed wyrobieniem cyne
tyczn ej teoryi gazów, nabrał szczególnej 
ważności, jest bowiem cechującym dla czą
steczki; ru ch ten, dokładnićj aniżeli objawy 
chemiczne albo inne objawy fizyczne, mógł
by nam odsłonić naturę cząsteczki. Naj
słabsze zmiany w rozłożeniu atomów albo 
w wielkości sił między niemi działających, 
powodować muszą zmiany w ruchu atomów, 
zbadanie więc tego ruchu dozwoli nam da
leko głębiej wejrzeć w istotę i natmę czą
steczki, aniżeli jakikolwiek inny objaw. 

Probowano już różnych dróg, które
by nam dozwoliły osięgną.ć znajomość 
procesów wewnątrzcząsteczkowychi w dzie· 
dzinie fizyki np. dały się z powodzeniem 

zużytkować objawy elektrolizy i polaryza· 
cyi światła. Żadne jednak pole nie zapo
wiada powodzenia takiego, jak z ja w iska 
widmowe, jakkol wiek rezultaty dotąd osię
gnięte nie są. jeszcze dosyć znaczne. Przyj
muje się dzisiaj powszechnie, że <h-gania, 
które się ujawniają w świetle par rozżarzo
nych, warunkowane są. dt·ganiami atomów, 
zmiany zatem zachodzące w widmie identy
czne są. ze zmianami, następująceroi w ru
chu atomów. W jaki sposób związane są. 

nawzajem między sobą. oba rodzaje ruchów, 
to jest ruchy atomów ważkich i eteru, o tern 
wprawdzie nic jeszcze nie wiemy i można 
różne obmyślać hipotezy. Możliwą. wszak· 
że wydaje się też hipoteza, że dt·gania ato
mów pobudzają tylko dt·gania eteru, nie bę
dąc z niemi identyczne; możnaby sobie mo
że wyobrazić, że eter do cząsteczki należący 
stosownie do masy swojej i postaci zdolny 
jest do oznnczonych drgań, które wywoła
ne zostają. przez ruchy atomów. Jakiekol
wiek jednak przyjmiemy przypuszczenie, 
za wsze drgania świetlne pozostawać muszą. 
.w związku z ruchami atomów, t. j. z budo
wą molekularnh ulegając współcześnie z nią 
zmianom. 

W taki sposób widmo wydaje się drogą. 
naj właści wszą. do badań procesów w czą
steczce . Jakiego rodzaju są. procesy, które 
olipowiadają pewnym zmianom widma, te
go zapewne wiadomości nasze długo jeszcze 
po wiedzieć nam nie dozwolą., jakkolwiek 
posiadamy już pewne wskazówki. Nicza
leżnie zresztą od tego, badania widma pier
wiastku w różnych warunkach dosyć są. 

ważne i ciekawe. Badania te są nadzwy
czaj mozolne i trudne, dlatego też na nie
szczęście dotąd mało się niemi zajmowano. 
A jednak one to mieszczą. w sobie istotny 
cel ann.lizy spektralnćj: rospoznanie proce
sów cząsteczkowych. Lockyer był pierw
szym, który tego rodzaj u doświadczenia 
przedsięwzią.ł, w nowszym zaś czasie głów
nie pp. Liveing i Dewar pt·zeprowadzili go
dne u wagi poszukiwania. Ale i w innych 
jeszcze kicrunkach doświadczenia spektral
ne przeusta wiać mogą. ważność doniosłą.. 

Gdy rospatrujemy widma różnych pier
wiastków, niektóre z nich okazują. pewną. 

ilość linij rosproszonych po calem widmie, 
inne natomiast niewiele tylko linij lub grup 
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linij, które rozłożone są w sposób uderzają
co regularny, tak, że łatwo narzuca się 

myśl o p t· a widłowym roskładzie linij. Co 
do d1·gań, zależących od sprężystości ma
teryi ważkiej, to wiemy, że różne drgania 
możliwe dają się przedstawić przez proste 
równanie, w którem wyraża się postać, gę
stość, oraz spółczynniki sprężystości dane
go śt·odka; często zwłaszcza zachodzą. przy
padki, w których mamy do czynienia z sze
regami nadtonów harmonijnych, t. j. z to
nami, które polegają na dwa, trzy, cztery ... 
razy wyższej liczbie drgań. Dlatego też 

starano się pierwotnie rospatrywać różne 

linije pierwiastku, jako nadtony harmonij
ne. Usiłowania te wszakże zgoła zawiodły 
i możemy obecnie z pewnością twierdzić, 

że drgania eteru, wywołane przez cząstecz
kę, nie zachowują się jak drgania struny 
wyprężonej albo fujarki. Wypadek taki 
nawet, z powodu zawiłej budowy cząstecz
ki, byłby mało prawdopodobnym; oczeki
wać możemy raczej podobieństw uo drga· 
jących płyt lub brył trójwymiarowych. 

Nieznają,c wszakże prawa d1·gań, może

my w innym jeszcze iść kiel'Unku. Czą

steczki mianowicie, które są chemicznie spo
luewnione, winny też przedstawiać podo
bieństwo budowy i sił, a tern samem także 
podobie-ństwo widm. Związki takie, lubo 
w mierze bardzo skromnej, wykazali Mit
schedich i Lecoq de Boisbaudran; nato
miast, późniejsze doświadczenia Ciamiciana 
uważać należy za zupełnie dowolne i nie
udane. 

Na pewien czas badania te uległy nastę-
. pnie przerwie, gdy nowa praca znowu kwe
styją tę na widownię wysunęła. Pan Bal
mer mianowicie podał wzór, który z zupeł
ną dokładnością. wyraża długości fal zna
nych linij wodoru, tak, że za pośrednic
twem tego wzoru wodór jest zupełnie scha
rakteryzowany, przynajmniej w stanie, w ja
kim wydaje widmo linijne czyli widmo dru
giego rzędu. W spółcześnie p. Com u, któ
remu zawdzięczamy tyle wybomych badań 
spektralnych, poznał, że pomięuzy długo

ściami fal linij widmowych kilku metali, 
a długosciami fal linij wodoru zachodzi 
związek prawidłowy. Tyczy się to miano·· 
wicie linij łatwo odwracalnych, to jest linij, 
które przez pochłanianie światła łatwo się 

na linije czarne zamieniają. Te łatwo od
wracalne linije stanowią. główne linije pier
wiastku, są. one identyczne z długiemi lini
jami Lockyem. Lin,ije te bowiem, czyli 
raczej oupowiadające im promienie światła, 
wysyłane są. przez pary metaliczne w naj
ro zmaitszych temperaturach i przy najroz
maitszych ciśnieniach, dlatego też i w ni
ski ej jeszcze temperaturze ulegają. silnemu 
pochłanianiu; a tern samem łatwo się od
Wl'acają.. Nieco później p. Deslandras po
dał wzót· dla linij, które tworzą. smugi pe
wnych metali. Tym sposobem ujęte zosta· 
ły pierwsze ś wiauectwa prawidłowego zwią· 
zku między linijami jednego i tegoż samc
go pierwiastku, okazała się więc potrzeba 
poszukiwania podobnych praw i co do in
nych pierwiastków. Rzecz oczywista, że 

rozwiązanie tego zadania o bej mi e i rozwią
zanie zadania U.rugiego, mianowicie uchwy
cenie związków między widmami różnych 
pierwiastków, winny się bowiem wykazać 
związki między ilościami stałemi, wchouzą.

cemi w skład tych wzorów. 
Byłby to pt·zypadek idealny, gdyby zdo

ła no dla każdego pierwiastku otrzymać 

wzór, któryby obejmował wszystkie linije 
jego widma. W teuy ilości stałe takiego wzo
l'U byłyby dla piel'wiastku również charak
tel'ystyczne, jak, dajmy, ciężar atomowy. 
Tal<iego rezultatu trudno nam wszakże 

o czeki wać, a to z następnych powodów. 
Wierny, że widmo pierwiastku ulega zmia
nie z tcmperatul'ą; owe zatem ilości stałe 

musiałyby jeszcze za leżeć od temperatury, 
czyli byłyby jej funkoyjami, a może też 

funkcyjami gęstości, od gęstości bowiem za
wisła częstość uderzeń między częsteczkami. 

Wiemy też dalej, że cząsteczki pary świecą.· 
cćj znajuują się w różnym stanie dysgrega · 
cyi; wynika st,!d, że widmo nie oupowiada 
by naj rnni ćj j eun ej temperaturze, ale jest 
mięsuminą widm różnych temperatur, w któ· 
rej przeważa tylko widmo odpowiauajt~ce 

te m peruturze średniej. Możliwą. też jest 
inna jeszcze przyczyna, dla której widma 
bat·<lziej zawiłerni stawać się mogą.; nie po
trzebujemy bowiem koniecznie przypusz
czać, żeby wszystkie atomy jednej cząstecz
ki w zupełnie jednaki sposób d1·gały. .Te· 
żeli więc zgodność taka nie zachodzi, to 
każdy atom powodować może szereg linij, 
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które ulegają oddzielnym wzorom. Rozwa
żania te wskazują nam zatem, że widmo być 
może bardzo zawiłem, bądź dlatego, że czą
steczka jest bardzo złożona, bądź dlatego, 
że widmo ulega silnej zmienności wraz 
z tempemturą . 

Nadto, niekoniecznie wszystkie linije wi
dma mogą być przez wzór ujęte; z widm 
bowiem, które odpowiadają temperaturom 
bardzo różnym od średniej temperatury do
świadczenia, widoczną być może jedna tyl
ko, albo niewielka ilość linij, które posiada'" 
ją najznaczniejsze natężenie; linije te zatem 
nie wchodzą we wzór, odpowiadający przy
padkowi rospatrywanemu. Dlatego to wzór 
Balmera obejmuje tylko główne linije wo· 
doru, a nie zawiera w sobie linij słabszych, 
których połozenie oznaczył Vogel; dlatego 
też według Cornu tylko odwracalne linije 
widm metali okazują związek prawidłowy 

z widmem wodoru. Zadanie więc nabiera 
stąd większej obszerniejszości, idzie bo
wiem o otrzymanie wzorów, odpowiadają

cych różnym stanom pary; a stąd staje się 
ono tak zawiłem, że niema prawie wido
ków, by rozwiązać się dało. 

Na szczęście jednak, zdaje się, że dla wie· 
lu pierwiastków, zmienność widma z tem
peraturą jest niewielka, przynajmniej, o ile 
nasze środki zmieniać nam temperaturę do
zwalają; natężenie linij zmienia się wpra
wdzie bardzo znacznie, jak np. ma miejsce 
w widmie żelaza, wywołanem za pośredni
ctwem łuku Volty albo iskry indukcyjnej, 
w ogólności wszakże linije pozostają te sa
me. Stąd, dla wielu przynajmniej pier
wiastków zadanie wydaje się możliwem do 
rozwiązania, a jeżeli wzory zostaną wyna
lezione choćby dla kilku pierwiastków lub 
zresztą dla kilku tylko szeregów ich linij, 
dla pozostałych praca będzie już uła-

twioną. · 
Panowie Liveing iDewar zwrócili uwa

gę na fakt, że bardzo często linije ultra
fijoletowe szczególniej są. charakterystyczne 
dla pierwiastku, występują one bowiem 
najlatwiej lub ukazują się sanie jedne tyl
ko, gdy zaledwie istnieją ślady pierwiastku 
jako zanieczyszczenia. Zgodnie z tern, cha
rakteryzowane szeregi linij dają się szcze
gólniej. dostrzegać w pozafijoletowej części 

widma. Pochodzi to i stąd także, że w mia-

f 

rę, jak długość fali promieni światła maleje, 
odpowiadające im linije coraz więcej ku 
sobie się zsuwają, a przez to charakter sze
regu łatwiej uderza oczy, aniżeli tam, gdzie 
linije rozdzielone są długiemi przestrzenia-
mi, jak to ma miejsce w widzialnej części 

widma, zwłaszcza, że w pośrednich tych 
przestrzeniach występują jeszcze liczne li
nije, nienależące do szeregu. Skoro zaś 

szereg da się rospoznać w części pozafijole
towej, wtedy można już łatwiej wykryć 

i w części widzialnej linije, do szeregu tego 
należące. 

Wreszcie, podają autorowie, że udało im 
się wynaleść wzór, który dla znacznej li
czby pierwiastków obejmuje szeregi linij 
widmowych; szeregi te przypadają prze
ważnie w części pozafijoletowej, w niektó
rych jednak razach rosciągają się na całej 

długości znanego widma. Wzór Balmera 
tyczący się wodoru, jest tylko przypadkiem 
tego wzoru ogólnego, a linije, zapomocą 
tego wzoru obliczone, zgadzają się dokła

dnie z rezultatami doświadczeń. 

Wzoru tego wszakże pp. Kayser i Runge 
dotąd nie ogłosili, a rosprawy ich, dotąd 

w zbiorze rospraw akademii berlińskiej za
mieszczone, obejmują pomiary linij w wid
mach żelaza i węgla. Osądzili oni bowiem, 
że badania dotychczasowe stanowią mate
ryjał niedosyć jeszcze dokładny, a dlatego 
zająć się musieli przedewszystkiem nowem 
oznaczeniem widm pierwiastków. Gdy 
wiadomy będzie ostateczny rezultat tych 
prac, wypadnie nam przeto do nich wrócić. 

Przeł. T. R. 

OSWOJONA PUMA. 

Puma, czyli kuguar (Felis cone6lor, Pu~ 
ma concolor) zamieszkuje ogromną prze· 
strzeń, albowiem znajduje się w całej Ame
ryce południowej, w Meksyku i Stanach 
Zjednoczonych, a nawet czyni wyprawy do 
Kanady. Przebywa w najrozmaiciej ukształ
towanych miejscowościach, zarówno w la
sach i wysoką trawą. porosłych stepach czy-
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li pampasach w Buenos-Ayres. Dzień prze· 
pędza śpiąc, a wieczorem i w nocy wycho· 
dzi na łowy, przyczem przebiega znaczne 
przestrzenie, z równą zręcznością polując 
na ziemi i na drzewach, po których biega 
i skacze z zadziwiającą szybkością. Jestto 
zwierzę nadzwyczaj drapieżne, najchętniej 

zaspakajające głód krwią z ofiary wyssaną. 

Z tego powodu puma bardzo jest dla stad 
szkodliwa, gdyż w razie możności zabija 
dużo zwierząt, których krwią głód zaspaka
ja wcale mięsa nietykając. Azara podaje, 
że według mieszkańców Paraguayu może 
ona jednej nocy zabić uo piędziesięciu 

owiec; w każdym jednak razie morduje po 
kilkanaście sztuk za jednym napadem. 

Pomimo swej krwiożerczości puma jest 
tchót·zliwa. Przed człowiekiem i -przed psa
mi zawsze ucieka, chyba że jest głodem do· 
prowadzona do ostateczności. Jej zdobycz 
składa się z drobnych zwierząt, jak aguti, 
paka, sarna, owca, oraz młode cięlęta i źre
bięta pozbawione opieki . matki. Na wię
ksze, jak konie, muły, byki i krowy, bardzo 
rzadko się rzuca, a chociaż często zbliża się 
do mieszkań ludzkich, psów nie zaczepia. 
Po drzewach chętnie poluje na małpy. 

Stare pumy oswoić się nie dają i często 

w niewoli dobrowolnie giną śmiercią gło
dową; przeciwnie młodo złapane wkrótce 
zupełnie się przyswajają. Rengger zape· 
wnia, że możnaby ją uczynić zwierzęciem 

domowem, gdyby nie jej namiętność wywie· 
rania swych krwiożerczych popędów na 
drobiu. Puma przywiązuje się do swego 
pana, tuli się do niego, liże mu ręce i kła
dzie się u jego nóg, a gdy ją głaskać, mru
czy podobnie jak kot domowy. Ze swemi 
towarzyszami świata zwierzęcego zapoznaje 
się i nie czyni im żadnej krzywdy, przeci
wnie doskonale znosi towarzystwo psów 
i kotów i chętnie bawi się z niemi. Nigdy 
jednak nie może zapanować nad namiętno
ścią mordowania drobiu. Pod tym tylko 
względem oswojona puma jest nieznośna, 
że pokochawszy swego pana, za jego zbli
~eniem się, podobnie jak oswojony lew, za
czaja się i raptownie z ukrycia wyskakuje. 

Azara (w końcu zeszłego wieku) przeszło 
cztery miesiące posiadał swoję pumę i po
między innemi opowiada o niej, ze za swe
mi strózami chodziła do rzeki, przyozem 

przechodziła przez miasto, niezaczepiając 

psów po drodze. Swobodnie puszczona czę· 
sto przeskakiwała ogrodzenie i do syta bie
gała po mieście, lecz za wsze powracała do 
domu, chociaż jej nie szukano. Mięso, któ
re jej dawano, często zagrzebywała w pia
sek, ale je przed zjedzeniem myła w wo· 
dzie. 

Do tych sprawozdań A. E; Brehma, 
Renggera i Azary o oswojonych pumach 
przybywa obecnie następujące opowiadanie 
p. W m. Lant. Carpenter, z Livingston, 
Montana, Stany Zjednoczone, zamieszczone 
w liście ogłoszonym przez angielski tygo· 
dnik "Nature" (Nr 1040). 

"Przed trzema laty bracl.a Wittich z Yel
lowstone National Park znaleźli parę ko
ciąt pumy w dolinie Yellostown River, 
w odległości dwudziestu pięciu mil od mia
sta. Jedno kocię wkrótce zdechło, drugie 
zaś ma obecnie trzy lata wieku i znajduje 
się pod opieką p. W. F. Witticha, który 
ośmnaście miesięcy poświęcił jego tresowa
niu. Dzisiejszego wieczoru widziałem w je
go zakładach dużo tego dowodów. Zwierzę
ciu, które przez dwadzieścia cztery godziny 
nie było karmione, przeciągał on surowe 
mięso po nosie i gębie, a puma nie usiłowa
ła zjadać pokarmu, dopóki nie otrzymała 
komendy, podobnie jak pies. Niekiedy ku· 
siła się o to, ale do zapanowania nad nią 
wystarczało pociągnięcie jej za ucho przez 
p. Witticha. Gdy mięso umieszczone w od· 
ległości paru yardów, puma na roskaz apor
towała i swemu panu pozwalała brać je so
bie z pyska, a pan pieścił ją jak kota. Pię

kny, pięcioletni pies Bruce, mięszaniec set
tera i czystego St. Bernarda, jest w poufa
łych, nawet przyjacielskich stosunkach z pu
mą, która pozwalała mu zabierać mięso, le· 
żące pod jej pyskiem i zjadać je. Pewnego 
razu puma, której często pozwalają biegać 
po domu, pies i p. Wittich spali razem w je
dnem łóżku; p. Witticha obudziła puma, 
napastując osobę, która go wcześnie rano 
budziła. Gdy puma jest uwiązaną, pies 
zawsze idzie spać obok niej i pieści ją, na 
co ona odpowiada krótkiero szczekaniem 
powitalnem. Puma chodzi z p. Wittichem 
po ulicach miasta, ale niebędąc w towarzy
stwie swego przyjaciela Brucea rosszarpała 
kilku psów. 
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Przed okazaniem zwięrzęcia p. Wittich 
prosił obecnych nas widzów, kolo dziesięciu 
osób, abyśmy stali zupełnie spokojnie, bo 
puma, która była wolno puRzezona baczyla 
na każde nasze poruszenie, której ą. gniewało. 

P. Wittich są.dzi (jak widzieliśmy, btę· 

dnie A. W.), źe to jest jedyna puma w nie
woli i względnie obłaskawiona. Przy jej 
tresowaniu głównie używał on bata, które
go uderzenia puma czuje tylko na nosie, na 
uszach i pod ogonem; zapewniał on, że wła
sneroi zębami przegryzał jej skórę w roz
maitych miejscach ciała, pt·zyczem nie oka
zywała ona żadnych oznak czucia Pamięć 

pumy jest krótka i tl'zytygodniowa pl'zerwa 
w wykonywaniu sztuk wymaga wielkiego 
ponownego tresowania i wielkich kłopotów". 

A. W. 

BUCHARA l BUCHARCZlCY 
wedlug 

d.ra Hey:!elder a.. 

(Dokończenie). 

Obliczenie odbywa się tu w pieniądzach 
bucharskich; jednostką. monetarną. jest mała 
srebrna sztuka "tjenga", skąd poszedł ros
syjski wyraz "djengi ", pieniądze. Warto
ścią tjenga odpowiada 20- 25 kop. Za
wiera ona 64 pul; jestto obt·zydliwa mosięż
na moneta zdawkowa, nienosząca prawie 
żadnego stempla. Tutejsza złota moneta 
"tilla" odpowiada 20 tjengom. Emit· sam 
bije własną. monetę. 

Przy zakupie miejsca pod kolćj żelazną. 
kurs rubla papie!'owego był bartlzo niski, 
podczfls gdy tjengi wybite z bardzo cienkiego 
srebra staly bardzo wysoko. \Vte<lyto rząd 
rossyjski zaczął kupować w Hr~mburgu 

sztaby srebra i następnie odprzedawać je 
rządowi bucbarskiemu do bicia monety. 
Przywóz ten obecnie prowadzony jest 
w dalszym ciągu w części przez ludzi pry
watnych, w części przez rossyjskie kantory 
handlowe i żydów bucharskich. Na własne 
oczy widziałem, powiada Heyfelder, jak 

każdy prawie pociąg przywoził srebro me
taliczne, a stwierdzenie tego faktu miałem 
od urzędników pocztowych, tudzież od po
jedyńczych dostawców srebra. 

Obecnie rossyjski rubel kredytowy, oraz 
monety srebrne i miedziane posiadają. tutnj 
obieg, ale podlegają ciągłej zwyżce i zniżce, 
zupełnie jak na gieldach europejskich, cho · 
ciaż niezależnie od zmian w kursic rubla na 
zachodzie. Gdy bucharczycy jadą. na jar· 
mark do Nowogrodu Niż., wtedy potrzebują. 
pieniędzy rossyjskich; wówczas kurs rubla 
podnosi się, a tjengi spadają. (z 25 kop. do 
20, a w lecie 1889 roku nawet do 193/t k.). 
Guy jednak następują. większe wypłaty 

w rublach, naprzykład jak to miało miejsce 
pt·zy kupowaniu kolei, wywłaszczaniu, przy 
najmie robotników, wówczas rubel spada, 
a tjenga idzie w górę. Kto więc ma czas, 
ochotę i kapitał, ten może zabawić się tu 
w spekulacyje na zwyżkę i zniżkę rubla, 
zupełnie jak na giełdach europejskich. 
Większe zakupy odbywają. się po więk

szej części na kredyt; łatwość, z jaką. kupcy 
europejscy kredytują. bucharczykom jest 
nieraz powodem do ich zguby, gdyż zaku
pują nad siły i możność. 

Co się tyczy uczciwości, to Heyfelder 
przyr.naje ją. bucharczykom bez wahania 
(chociaż "Zbiór" Obruczewa wyraża się 

o tern inaczej). Niemz miał on sposobność 
przckonnć się , że rosstanie się z tradycyją., 
z świętością. danego słowa, podpisanego 
kontraktu, z godnością. osobistą., następowa
ło w bucharczyku z biegiem czasu pod 
wpływem obcowania z europejczykami; pod 
wpływem ciągłych stosunków z ludźmi po
zbawionymi wszelkich zasad moralnych ta
cy krajowcy sami zatt·acali w sobie wartość 
moralną. i stawali się podobnymi do tam
tych. Należy dodać, że taki miejscowy ze
psuty bucharczyk jest bardzo niebespieczną. 
jednostką w handlu, już bowiem znajomość 
dwu języków pt·zy znfljomości miejscowych 
stosunków daje mu niezmierną przewagę 

nad innymi kupcami, s3artami lub europej
czykami. Są. tu milijonowi bogacze pośród 
ssartów i żydów. 

Podatki od towarów przywoźonych i wy
wożonych ściągają. właściwi urzędnicy emi
ra (sakjadżi) po domach kupieckich. Do
póki podatek nie jest ściągnięty, kupiec nie 
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może myśleć ani o sprzedaży ani o wywo
zie. Pan minister skarbu Buchary, Per
wanadże Astankur, osobiście nieraz przyj· 
muje udział w ściąganiu podatków. Jego 
złotem kapiący rumak, uwiązany na ulicach 
stolicy zdt·adza nieraz obecność swojego pa
nn. Gdy wchodzi się na podwórze kara· 
wansernju, można tego ostatniego zobaczyć 
siedzącego z podłożoneroi pod siebie noga
mi, na kamiennej balustradzie przed jakim 
kupcem. Jego jedwabny czapan wcale mu 
nie przeszkadza z właściwą wszystkim ssar
tom zręcznością odbierać tjengi, liczyć je, 
~t·omadzić i chować do worka. Od euro
pejczyka przyjmuje zwykle podatki w na
tUI'ze, coś w rodzaju dziesięciny od chustek, 
perkali i perkalików.· Od pt·zedmiotów wy
wozu płacą krajowi kupcy państwu 5%. 
rossyjscy zaś 2 1/ 2°;0 i to na zasauzie 
tmktatu pokojowego i handlowego z roku 
1873. 

Bucharczycy używają bezustanku wag; 
nawet owoce, jakoto: winogrona, gruszki 
i jabłka idą przy sprzedaży na wagę. Za 
fahzywą wagę czeka surowa kara. Dziw i 
się jednak niocno Heyfeluet·, w jaki sposób 
można kontrolować wagę, do której zamiast 
ciężarów biorą. nieraz zwyczajne kamienie 
polowe. Waga główna bucharczyków na
zywa się batm::m i równa się 3lll funtom; 
batman składa się z czterech sir, z których 
każua odpowiada 78 funtom; sira znowu się 
dzieli na cztery czaj ryki, ten z kolei na 
cztery nimcze, nimcza na pięć nuśkalów; 

ostateczną. miarą ciężaru jest nuśkal, rów
nający się 5 zołotnikom. Z powodu, że ko
lćj odbiera i oblicza towary według miary 
rossyjskiej, ta ostatnia stanie się przypusz
czalnie panującą. w handlu hurtowym. 

Materyje sprzedają. się zwykle nie na 
miarę, lecz na sztuki, nawet u najpoważ
niejszych kupców buchat·skich w Samar · 
kandzie. Zuaje się, że w handlu łokcio

wym jednostką. miary jest 8 :ll"szynów. Ro
zumie się, że kupują,c na sztuki, trzeba być 
nader wprawnym w ocenianiu ilości mate
ryi, aby nie być wyprowadzonym w pole. 
Bucharski "alszin" jest w gruncie rzeczy 
rossyjskim arszynem (71 cm); oprócz tego 
mają. onijeszcze .większą miarę "gjos"=l m 
albo 11/." arsz., która praktycznie oceniana 
wyraza długość od końca nosa do końc.a 

wskazującego palcn. u wyciągniętej górnej 

kończyny. 

Chociaż od lat trzech mówią. tu o otwar· 
ciu w Bucharze filii rossyjskiego banku 
państwowego w Peter:>burgu, dotąd jeszcze 
stolica chanatu jćj nie posiada. W zasa
dzie jest ona jui postanowionfl; podobno ce
lem jej ałównym ma być powiększenie licz
by ross;jskich urzędników i kolonistów 
w Buch arze, oraz ułatwienie interesów pi e · 
niężnych pomiędzy emiratem a Rossyją. 
Podobno myśl powyższa dotąd niewielkim 
cieszy się mirem w Bucharze. Dotychcza
sowe wypłaty pomiędzy Bucharą a Rossy
ją. odbywają. się za pośrednictwem towarzy
stwa "Nadzieja", oraz nRossyjskiego Towa· 
rzystwa Przewozowego", a od Maja 1889 r. 
nawet wprost przez pocztę, którćj biuro 
znajduje się 12 km od miasta, na dworcu 
kolei. Pomimo jednak, że poczta została 
umieazczoną. na stacyi, a nie we wnętrzu 
miasta, domy handlowe ouczuły koniecz
ność mieszkania w mieście. Były wpraw
dzie pewne próby ze strony kilku domów 
mieszkania przy stacyi, która nosi nazwę 
Nowej Buchary w przewidywaniu mające· 
0'0 tu powstać miasta, ale p1·óby te ros· 
~hwiały się, a domy przeniosły się coprę
dzej do Buchary. 

Bardzo czynnymi tu w handlu są. żydzi 
przybyli niedawno, pomaga im tu ogromnie 
poparcie ze strony wspomnianych bucbar
skich jeJnowierców sta1·ozakonnych; odraz u 
też siedlą się nowi w dzielnicy iydowskićj. 
Dbając o życie rodzinne i nielubiąc innych 
pod tym względem ułatwień, taki obywatel 
sernita ciągnie za sobą całą. familiją. i to 
nietylko małżonltę i dzieci, ale braci, sio
strzeńców i krewniaków bliższych i dal
szych; ci z kolei rzeczy urządzah się w sta
dła i w ten sposób z biegiem czasu niewiel
ka z początku kolonija żydowska szyb
ko wzrasta i zapuszcza głęboko korzenie 
w grunt miejscowy; wzrostowi jćj przytern 
s przyj a d w a razy większa niemal w stosun
ku do innych narodowości zdolność rospło

dowa żydów. 

W ciągu ostatnich lat, a szczególniej od 
chwili otwa1·cia kolei, rossyjskie kantory 
handlowe i towarzystwa wywozowe poza
kładały cały szereg swych filij w kraju Za-
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kaspijskim wzdłuż linii, tudzież wszędzie 

w emiracie, w pro'V"incyi Samarkandzie, 
w Turkestanie, głównie zaś w Taszkencie, 
MargeJanie i Kokanie. Żyzny obwód Fer
gany, zwiedzany jest wciąż przez różnych 
komisantów tych domów; toż samo można 
powiedzieć o wszelkich rynkach bawełnia
nych; niedawno i Chiwa weszła w zakres 
ich operacyj handlowych. Wszędzie, mówi 
Heyfelder, powstają tu, jak grzyby po desz
czu, fabryki do oczyszczania i pakowania 
bawełny, przlj]dzalnie, olejarnie, niektóre 
dopiero budują się, inne· już są na ukoń
czeniu. 

Rozumie się, że kwestyja prędkiego prze
dłużenia trasy kolei do Taszkentu lub Fer
gany zajmuje bardzo umysły tamtejsze; 
szczególniej zainteresowani są w tem kup
cy rossyjscy. Dwa przeciwne zdania istnie
ją pod tym względem: jedno - jenerałgu

bernatora Turkestanu, któryby chciał prze
prowadzenia kolei z Samarkandy nie wprost 
do Taszkentu, ale z dotknięciem Fergany 
i drugie, które podziela gubernator Samar
kandy, aby kolej poszła wprost z Samar
kandy przez Dżissak do Taszkentu, później 
zaś mogłaby być zbudowana boczna linija 
do Fergany. Zdaje się, że ten ostatni pro
jekt jest tańszy i łatwiejszy do wyko
nania. 

A teraz na zakończenie dodamy jeszcze 
parę szczegółów etnograficznych, które nie 
mogły być podane we właściwem miejscu 
(Nr 36,37 Wszechświata). 

W Bucbarze jest jeszcze jeden żywioł 
etniczny dość nawet liczny, bądź osiadły, 

bądź tylko przelotny. Są to tatarzy. Po 
większej części należą oni do nad woł
żańskich tatarów, mianowicie kazańskich 
i astrachańskich o typie wybitnie tatarskim: 
szeroka, krępa postać, płaska twarz, włosy 
jaśniejsze, aniżeli to ma miejsce u kauka
skich tatarów, którzy nie przedstawiają 

czystego typu, ale których tu również moż
na spotkać. Ci osiedleńcy są komisantami, 
kupcami, tłumaczami, lokajami. Jako współ
wyznawcy bucbarczyków, będąc poddany
mi rossyjskimi i posiadając język rossyjski, 
tworzą tatatrzy w całej Azyi środkowej 
naturalny, ale bardzo ważny łącznik pomię
dzy rossyjamtroi i azyjatami. Nadto pewna 

liczba młodych tatarów uczęszcza dość dłu
go do bucbarskich szkół (medresy), a póź
niej biorą ich za tłumaczy do dworu albo 
do begów i mułłów (uczonych) przy mecze
tach lub szkołach; żenią się nieraz z bu
charkami. 

Pośród kozaków. uralskich, których pułk 
kwateruje stale w Samarkandzie, a z któ
rych złożoną jest przyboczna straż ajentury 
politycznej w Bucharze, znajduje się eonaj
mniej 25% tatarów z okolic Urala. Tata
rzy oi również oddają wielkie przysługi ja
ko pośrednicy pomiędzy miejscową ludno
ścią, z którą mają wiele wspólnego a ajen- -
turą. 

Wszędzie prawie na równinie Bucbary 
(oprócz okolic górzystych) można spotkać 
pojedyńcze rodziny turkomanów, pocho
dzące od dawnych jeńców wojennych, albo 
zbiegów. Typ swój mongolski zachowały 
one dotychczas, również strój (wysokie ba
ranie czapki) i przyzwyczajenia; nie mają 
wielkich potrzeb i unikają pracy; są więc 

nieprodukcyjną częścią ludności. ' 

Stefan Stetkiewiez. 

Z DZIEJÓW 

ROZWOJU CHEMII. 
podług 

J:-ra. E.e:rnsena.. 

Pierwsze spostrzeżenia, jakie czyniono 
nad zjawiskami chemiczneroi były natury 
jakościowej. 

Zauważono, że jeżeli ciało A zetknie się 

z ciałem B, to powstaje ciało C lub C i D; 
lecz fakt ten był mniej więcej wszystkiem, 
czego się o danem zjawisku nauczono. Pod
czas tego peryjodu jakościowego badania, 
odkryto wiele ciał nowych i wypracowano 
wiele ogólnych metod dla otrzymania pe
wnych grup ciał. 

W końcu przeszłego stulecia prace La
voisiera przekonały, że pt•zy badaniu zja
wisk chemicznych niedość jest studyjować 
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własności ciał powstających przy pewnej 
reakcyi chemicznej, lecz także stosunki ilo
ściowe tych ciał. Od tego czasu datuje się 
peryjod ilościowego badania w chemii. Che
micy odtąd ważyli wszelkie ciała, z któreroi 
mieli do czynienia i tej okoliczności nauka 
zawdzięcza ogromne postępy, jakie w bie· 
żącem stuleciu zrobiła. 

Wkrótce przekonano się, że wszelkie 
przemiany materyi dokonywają się podług 

pewnych określonych praw, poznanie któ
rych ułatwiło w wysokim stopniu badanie 
powyższych przemian. 

Pierwsze prawo, które odkryto, było pra
wo nieznikomości materyi. Wypłynęło ono 
z licznych obserwacyj, dowodzących, że su
ma ciężarów ciał powstających przy pewnej 
przemianie chemicznej, równa się sumie 
ciężarów pierwotnych. Podczas więc prze
biegu zjawiska nic się nie traci i nic nie 
zdobywa. 

Prawo to, jak zresztą każde prawo przy
rody, omawia wogóle to, co przy badaniu 
każdego zjawiska zosobna zauważono i za 
rzeęzywistość uznano. Opiera się ono na 
niezliczonej ilości obserwacyj jest więc wy· 
razem tychże, lecz nie pewnikiem. 

Następnem prawem, które odkryto, jest 
prawo stałości stosunków. Prawie jednocze
śnie z tern wykryto prawo stosunków wie
lokrotnych. Oba te prawa wysnuto na zasa
dzie badań nad stosunkami ilościowemi, 

w jakich się pierwiastki łączą, tworząc cia
ła złożone, 

Jeżeli jakiekol wiek prawo zostanie wy
kryte, powstaje życzenie objaś~ienia te
goż. Kiedyśmy się przekonali, że pierwia
stki łączą się z sobą w stałych i wielokrot
nych stosunkach, pytamy się, dlaczego łą

czą się one w ten sposób? Ażeby na pyta
nie powyższe odpowiedzieć tworzymy jedno 
z tych przypuszczeń, które zowią hipoteza
mi. Jeżeli się następnie wykaże, że hipo
teza wszelkie zjawiska dostatecznie obja
śnia, to nadajemy jej miano teoryi. W celu 
objaśnienia prawa o stosunkach stałych 

i wielokrotnych stworzono hipotezę atomi
styczną. Hipoteza owa okazała się nader 
pożyteczna przy badaniu zjawisk chemicz
nych i od dawiendawna pozyskała powsze
chne uznanie. 

Oprócz powyższych praw odkryto jesz
cze wiele innych, stosujących się do wago
wych i objętośeiowych stosunków, pódług 
których ciała wzajemnie na siebie działają 

i wszystkie te prawa znalazły skuteczne 
wyjaśnienie w teoryi atomistycznej. 
Spomiędzy tych praw wspomnijmy pra

wo stosunków objętościowych, prawo o cie
ple właściwem i nakoniec tak zwane pra
wo peryjodyczne; to ostatnie oparto na 
spostrzeżeniu, że własności pierwiast
ków są w zależności od ich ciężarów ato
mowych. 

Inne pmwa stosują się do mniej lub wię
cej skomplikowanego składu chemicznego 
związków. Staranne badanie zjawisk, na 
których się te prawa opierają, dopt·owadzi
ło do pewnych pojęć o budowie lub konsty
tucyi związków chemicznych i znaleziono, 
że zapomocą badania przemian chemicz
nych i metod dla otrzymywania ciał, dają 

się wyprowadzić pewne wnioski o budowie 
cząsteczkowej tychże. Znaleziono, że po
dobieństwo własności ciał powoduje się po
dobieństwem wewnętrznej budowy. Stu
dyjum konstytucyi związków chemicznych 
umożliwiło przeprowa-dzenie racyjonalnej 
klasyfikacyi reakcyj chemicznych a ba
danie tychże wskutek tego znacznie się 

ułatwiło. 

Największa liczba spomiędzy dotychczas 
wykonanych prac poświęconą jest badaniu 
ciał. W tym kierunku pozostaje jednak
że jeszcze wiele do zrobienia, ponieważ za
ledwie pierwsze trudności pokonano. W wie
lu razach koniacznem jest nadzwyczaj su· 
mienne badanie i większa część praw, oma
wiających zależność reakcyj chemicz
nych od budowy ciał nie jest jeszcze 
znaną. 

Tak samo jak na zasadzie chemicznych 
badań wykryto zależność chemicznych prze
mian od konstytucyi ciał, tak na zasadzie 
badań własności fizycznych wykryto ścisłą 

zależność, która z postępem nauki coraz 
bardziej się uwydatnia. W tym właśnie 
kierunku badając dojdziemy do ściślejszych 
i pewniejszych określeń konstytucyi, ani
żeli je obecnie mamy. Teraz zajmujemy 
się klasyfikacyją związków chemicznych 
podług ich reakcyj, niemając jasnego wyo
brażenia o fizycznej budowie chociażby naj-
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prostszych związków chemicznych 1). Wy
krycie fizycznej budowy jednego chociażby 
tylko związku chemicznego, pozwoliłoby 

nam poznać konstytucyją. wszystkich zna
nych związków chemicznych. Jeżeli więc 

przy dalszym rozwoju nauki wykaże l'!ię, że 
pewna konstytucyja chemiczn~ pociąga za 
sobą. pewną. własność fizyczną., to może kie
dyś będziemy w stanie nasze pogląuy na 
budowę ciał wyrazić przez fizyczne okre
ślenia. 

Chociaż badanie budowy chemicznej 
ciał jest niezaprzeczenie rzeczą. pieJ·wszo
rzędnćj wagi, to jednakże na niem nie 
kończy się badanie zjawisk chemicznych. 
Przedewszyst.kiem powstaje pytanie: "od 
czego zależą, co powoduje zjawiska chemi
czne?" 
Możemy naprzykład zbadać i znać zjR

wiska niebieskie, lub spadek kamienia 
z wysokości na ziemię, niemając pojęcia 

o przyczynie tych zjawisk; możemy znać 

zjawiska świetlne nieznając natury śl\'intla. 
Tak samo ma się ze zjawiskami ciepła , ele
ktryczności i magnetyzmu. Co się tyczy 
ruchu ciał niebieskich lub spauku kamienia 
na ziemię, nie mamy żadnych jasnych wyo
brażeń dotyczących się owej przyczyny. 
Wprawdzie powiadamy, że zjawiska te po 
WOiluje siła ciążenia, wykryto także pewne 
prawo, podług którego siła ciążenia działa 

i jeżeli powiadamy, że wszelkie ciała wza
jemnie się przyciągają siłą proporcyjonnlną 

do ich mas a odwrotnie proporcyjonalną do 
kwadratów z ich oddalenia, to wypowiada· 
myjednę z tych prawidłowości, jakie zau· 
ważono przy tego rodzaju zjawiskach, jaką 
zaś jest przyczyna, któm zniewala ciała bied z 
ku sobie tego nie wiemy. Znacznie więcej 
zadawalniające tłumaczenie znalazły zjawi
ska cieplikowe i głosowe przez przypuszcze
nie, że one powodują. się przez szybki ruch 
ciał lub cząsteczek w skład ich wchodzący. 
:Mechaniczna teoryja ciepła jest może najdo
ldadniejszą. teoryją, jaką. nauka kiedykol
wiek szczycić się mogła, w celu wytłuma
czenia całej grupy zjawisk w przyrodzie. 

1
) Pierwsze próby dla wyświetlenia tego pytania 

z~twdzię~zamy Van t'Boff•Jwi i Wislicenusowi, ba
dacze ci zajmowali sill jednakże tylko zwią,zkami 
organicznemi. 

Co się tyczy pytania co do przyczyny zja
wisk chemicznych, to dotychczas nie mozna 
na nie w sposób zaduwalniający odpowie
dzieć. 

P1·zy dotychczas znanych badaniach nie 
robiono prawie próby kwestyją tę wyświe
tlić. Badania te odnoszą się prawie wylącz
nie do konstytucyi i składu ciał chemicznych; 
baduno ciała wchodzące w reukcyją i ciała 
powstające przy niej, samemu zaś przebie
gowi reakcyi mało użyczano uwagi. Do
konanie przemiany chemicznćj przypisywa
no specyjalnej sile, tak zwanćj sile powino
wactwa chemicznego. Siła ta miała. prze
bywać w atomach i podobnie oddziaływać, 
jak siła ciążenia pomiędzy masami. OJ cza
su do czasu próbowano o naturze tej siły 

zdobyć dokładniejsze pojęcie. Pr·zypusz
czano naprzykład przez pewien czas, że 

przyciąganie chemiczne indentyfikuje się 

z silą elekt1·yczną, później znowuż, że z silą 
Ciązenia. Oba te poglądy wkrótce upadły. 

W najnowszych czasach zwl'Ócono się do 
tej kwestyi z większą uwagą. i starannością. 
Badano napt·zyklad szybkość, z jaką. roz
zmaite chemiczne przemiany się dokony
wają, badano wpływ masy i temperatury, 
badano równowngę chemiczną i wiele in
nych czynników, które muszą być dokła

dnie zbadane, jeżcli ma być postawiona 
dokładna teot·yja powinowactwa chemicz
nego. 

Z wyżej powiedzianego wypływa, że do
tychczas nie posiadamy dostatecznej teoryi 
powinowactwa chemicznego, jaką. posiada
my naprzykład dla ciepła. Wyobrażamy 

sobie tymczasem tę siłę jako siłę przycią

gającą pomiędzy atomami. Jesteśmy obe
cnie na początku badania praw powinowa
ctwa chemicznego. PJ'awa te muszą być 
wpierw dokładnie znane, nim będziemy mo· 
::rli próbować zdobyć sobie dokładniejsze 
pojęcie o sile powinowact.wro. Nadejdzie 
może czas, w którym zdobędziemy teoryją. 
powinowactwa chemicznego, w świetle któ
rej wszelkie zjawiska chemiczne wydadzą. 
nam się mniej skomplikowanemi, podobnie 
jak wszelkie zjawiska cieplikowe znalazły 
wyjaśnienie przez teoryją. mechaniczną. cie
pła. Teoryja owa będzie uzupełnieniem 

i rosszerzeniem teraźniejszej teoryi atom i
stycznej, zajmie się ona działaniem, akcyją. 
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atomów, a nie wyłącznie bytem ich w sta
nie równowagi, inneroi słowy, zajmie się 

nietylko statyczną, lecz i dynamiczną stro
ną zjawisk chemicznych. 

L. P. !JL 

SPRA WOZDANIE. 

Dr Adam Prażmowski O i s t o c i e i z n a c z e n i u 
bijologicznem brodawek korzeniowych 
grochu. (Kosmos, zeszyt V!l i VIII, 1889 r .). 

W celu poznania "brodawek korzeniowych u ro· 
ślin motylkowych" autor przedsi!lwzią~ ścisłe ba· 
dania, wyniki których przedstawił na V zjeździe 
lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie t), 
oraz ogłosił w streszczeniu w "Botanisches Cen
tralblatt" (Nr 46-48, 1888 r.). Badania prof. A. 
.P. wykazały, że wspomniane brodawki korzenio
we powstają ?a pośrednictwem pewnych organiz· 
mów niższych, zamieszkujących brodawki i których 
zarodniki znajdują się w każdej ziemi rodzajnej . 

Nadto autor udowodnił, że tworzenie si\l broda· 
wek odbywa się tylko w młodocianym okresie roz
woju i na czl)ściach korzenia jeszcze niewyrośnię
tych. Natury organizmów, wywołujących brodaw· 
ki korzeniowe, autor nie zdołał wtedy poznać, nie
mniej jednak wykazał wrastanie w korzeń przez 
włoski korzeniowe organil1mów brodawkowatych, 
w postaci nitek lub worków nieczlonkowanych, 
błyszczących, wypełnionych niezmierną ilością dro
bniutkich pałeczek t. zw. bakteroidów. W dal· 
szym cią,gu zbadał tworzenie sil) i cały rozwój 
brodawek. 

W celu po?.nania znaczenia bijologicznego bro
dawek korzeniowych, pobudzony przez prace p. 
Vuillemina, Beyerincka oraz Hellriegela i Wilfar· 
tha, autor rospocząt dalsze baclania w Styczniu 
r. b. nad gro"hem i po kilkomiesit:cznej pracy 
otrzymał pomyślne rezultaty, tak, że podaje sta
nowczą odpowiedź na wszystkie główne pytania, 
tyczące sil) natury i · znaczenia brodawek korze· 
niowych. 

Przedewszystkiem rosstrzygnął autor pytanie, 
czem Eą organizmy, powodujące wyrastanie bro· 
dawek na korz!:niach motylkowych, albowiem przez 
umiejętną hodowlę i odpowiednio skierowane do· 
świadczenia przekonał sil) niewątJ.Jliwie, że w bro· 
dawkach korzeniowych osiedlają sit: pewne bakte· 
ryje, które są istotną przyczyną ich wyrastania. 
Dalej raz jeszcze zbadał, jakieroi drogami bakte· 
r)je dostają sil) do korzenia, w jaki sposób korżeń 
na ich wtargnięcie oddziaływa, z których tkanek 

l) Patrz Wszechśw. str. 525, 1888 r. 

jego i przez jakie procesy brodawka sil) formuje 
i jakiemu losowi ostatecznie bakteryje w nich b!l
d .J ce nlPgRją,. 

Następnie prof P. zapoznał sil) z funkcyjami 
i przeznaczeniem brodawek, a mianowicie prze· 
prowadził szereg doświadczeń z roślinami w różny 
sposób hodowaneroi i doświadczenia te wykazały, 
że obecność bakteryj brodawkowatych i tworzenie 
si\l brodawek na korzeniach, są momentami dla 
rozwoju roślin korzystniejszemi, gdyż nawet u ro
ślin, zaopatrzonych we wszystkie pokarmy, przy
czyniają si\l do zwil)kszenia ich sily wegietacyjnej 
i produkcyjności. 

Po utworzeniu si\l brodawki i wyrózaieniu jej 
tkanek, rospuszczają si!J błony nitek, w których 
bakt., ryje były zamkni\)te, uwolnione bakteryje 
mięszają się z zawf\rtością protoplazmatyczni} ko
mórek i pod jej wpływem zamieniają sil) w bak· 
teroidy, t. j. w bakteryjo o osłabionej sile wegie· 
tacyjnej. 

Bakteroidy osla biają si\l coraz bardziej i stają 

wreszcie łupem rośliny, która ciała ich rospusz· 
cza i substancyją azotowi} na własne potrzeby 
obraca . 

W brodawkach korzE'niowych grochu, autor wi
dzi przykhd symbiozy mi\)dzy rośliną wysoko 
nd'ganizowaną (dostarczaję,c~ potrrebnych substf\n
cyj (mą,czki) do rozmnażania bakteryj), a rośliną, 

stojącą na najniższym szczeblu organizacyi (będą
cą źródłem materyi azotowej). Ten stosunek sym· 
biotyczny przynosi korzyść obudwu organizmom 
w brodawce połączonym, ale główną korzyść wy
ciąga z niego roślina motylkowa. 

A. S. 

Towarzystwo Ogrodnicze. 

• Posiedzenie osiemnaste Komisyi teo
ryi ogrodnictwa i nauk przyrodniczych 
p o m o c n i czy c h odbyło si\l dnia 19 Grudn'a 
1889 roku, o godzinie 8-ej wieczorem, w lok\\· 
lu Towarzystwa, Chmielna Nr 14. 

l. Protokuł posiedzenia poprzedniego zo3tał od
czytany i przyj\)ty. 

2. Sekretarz zaproponował terminy posiedzeń 

Komi~yi w roku 1890, posiedzeń tych hl)dzie 17, 
w pierwsze i trzecie Czwartki każdego miesiąca 

z wyjątkiem Świąt, oraz miesiąca Lipca, Sierpnia 
i połowy Września. Posiedzenia Komisyi przypa· 
dają: l·e dnia 2 Stycznia 1890 r., 2-e dnia 16 
Stycznia, 3-e dnia 6 Lutego, 4-e dnia 20 Lutego, 
5-e dnia 6 Marca, 6·e dnia 20 Marca, 7-e dnia 3 Kwie· 
tnia, 8 ·me dnia 17 Kwietnia, 9 e dnia l Maja, 
10-e dnia 19 Czerwca, 11-e dnia 18 Września, 

12-e dnia 2 Października, 13-e dnia 16 Paździer
nika,, 14-e dnia 6 Listopada, 15-e dnia 20 Listo· 
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pada, 16-te dnia 4 . Grudnia, 17-te dnia 18 Gru· 
dnia. 

3. Następnie dr zoo!. J. Nusbaum, mówił,.~ dzie· 
dziny badań filogenetycznych". 

W starożytności nie odróżniano nauki od filozofii; 
pod tą ostatnią pojmowano ogół umiejętności ludz
kich. Późniejsi myśliciele, jak Leibnitz, Descartes, 
Bacon, Kant opierali swe systematy filozoficzne na 
zdobyczach współczesnej wiedzy. 

Po czasach Kanta, scholastyczny i spaczony kie· 
runek filozofii w Niemczech (Schelling, Hegel, 
Fichte i t. d.) spowodował zupełny rozbrat parnię· 
dzy filozofiiją i nauką. T. zw. ,,naturfilozofowie" 
niemiP.ccy, jak Oken, Frank i inni starając się za· 
stosować do bijologii, a zwłaszcza do morfologii 
zwierząt ów scholastyczny, jałowy, na dyjalektyce 
oparty kierunek, wywołali reakcyją. Zarzucono 
filozoficzne dociekania w dziedzinie morfologii, a na· 
tomiast rospoczął się kolosalny rozwój wie.dzy fak· 
tycznej (czasy Cuviera, Tiedemana, Bojanusa, Mec· 
kela, Rudolphiego, E. H Webera, Johannesa Mii l· 
!era, Baera, Rathkego, Owena i innych). 

Ale podobnie jak w nowszych czasach we wsze!· 
kich gałęziach umiej!jtności zaczęto z faktów wy· 
snuwać wnioski ogólne i teoryje, tak też i w mor· 
fologii zwierząt. Powstały zatem filozofije oddziel· 
nych nauk: fizyki, chemii, psychologii , morfologii 
i t, d., nie scholastyczne, lecz oparte na faktach 
i ściśle pozytywne. 

W morfologii rozwinęły się idee filozoficzne głó· 
wnie pod ożywczym wpływem darwinizmu. 

Jedno z wielkich zagadnień współczesnej mor· 
fologii jest następujące: jak powstała różnorodność 
form zwierzęcych, jaką drogą rozwijały się istoty 
orga,niczne pod wzgl!jdem zmian morfologicznych. 
Gałęź morfologii zajmująca się głównie temi do · 
ciekaniami, zowie się filogeniją,. Istnieją różne me· 
tody badań filogenetyc znych. P. N. opisał znacze· 
nie metody paleontologicznej, anatomo·porównaw· 
czej i erobryjologicznej i zaznaczył wi ellią dania· 
słość tej ostatniej. Doniosłość ta wypływa z tego, 
że osobnikowy rozwój jest mniej lub więcej skró· 
eonem powtórzeniem rodowego; z osobnikowego 
rozwoju można więc sądzić o zmianach w dziejo
wym rozwoju zwierząt. Te procesy morfologiczne 
w rozwoju osobnika, które są, powtórzeniem sta· 
dyjów rodowych, zwą się palingenetycznemi, te 
zaś, które zależą, od specyjalnych przystosowań za· 
rodka do życia płodowego lub larwy zwą, si!l ceno· 
genetycznemi. Odróżnienie jednych od drugich 
bardzo jest trudne. P. N. wykazał to na przy· 
kładzie dotyczącym tworzenia się osłon zarodka· 
wych i zamykania się grzbietu u owadów; p. N. 
przedstawił odnośne rezultaty nowszych poszuki· 
wań Hraue1'a nad rozwojem Hydrophilus, Lina, 
Stenobothrus, Melolontha, oraz swoich nad Meloe 
i wykazał, że mamy więcej powodów do uważania 
róźnic w sposobie zamykania si!l grzbietu owadów 
za zjawiska ceno· niż za palingenetyczne. 

4. W dalszym ciągu posiedzenia dr J. Pruszyń· 
ski mówił "o czarnym barwniku w ustroju''. Pod 
p.azwą, melaniny do niedawnego czasu oznaczano 

barwnik t!)czówki i naczyniówki, czal'ny bal'wnik 
skóry i wlosów, opony naczyniowej mózgu, komó· 
rek nerwowych, oraz barwniki występujące przy 
pewnych stanach chorobowych, jakoto: przy ma· 
laryi, żółtej febrze, chorobie bronzowej Adissona 
i w nowotworach złośliwych t. zw. mięsakach me· 
lanotycznych (melanosafcoma). 

Dawniejsi badacze przypuszczali, że barwnik 
czarny tak w normalnym, jakoteż i w stanach pa· 
tologicznych jest ?.awsze jednaki i poohorlzi od 
b arwnika krwi. Fakt, że melanina otrzymana 
przez Scherera różni si!l znacznie od melaniny 
otrzymanej przez Dreslera, oraz obserwacyje Cor· 
nila i Rauriera, którzy stwierdzili obecność czar· 
nego barwnika u erobryjonów trytonów przed zja
wieniem się czerwonych cialek krwi, skłoniły prof. 
Nenckiego (z Bernu) do bliższego rospatrzenia 
kwestyi mela,niny. Za punkt wyjścia calego sze· 
regu prac nad czarnym barwnikiem w ustroju po· 
służył Nenckiemu wypadek miiJsaka melanotyoz
nego (w klinice Lichtheima w Bernie), który wy
wolał znaczne przerzuty nowotworowe prawie we 
wszystkich organach. Barwnik otrzymany z wą,· 
troby malanotycznej przez wytrawienie alkoholem 
i eterem, l 0/ 0 ługiem potasowym, następne strące· 

nie za pomocą, kwasu solnego, otrzymał nazwiJ fima
torusyny C4u[L!X. guz, fiuarot;; ciemnobrunatny). Bar· 
wnik ten bardzo łatwo przyciąga wodę, nie zawie· 
ra ani chloru, ani fosforu, ani żelaza, lecz znaczną 
ilość siarki (10-llOfo). 

Z nowotworów melanotycznych krwi otrzymał 

Nencki hippomelanin!), ciało podobne do fimatoru· 
syny, również niezawierające żelaza, lecz mniej· 
szą ilość siarki. 

Jako produkty roskladn przez stopienie z KOH 
powstaje: z fimalorusyny amonijak, skata!, lotne 
kwasy tłuszczowe, kw. cyjanny, siarkowodór i ciało 
organiczne bliżej niezbadane zawierające S; z hip· 
pomelaniny kw. mrówczany, bursztynowy, cyjan· 
ny i nowy związek nazwany kw. hippomelanino· 
wym. Pod wpływem st \)żonego kwasu siarczanego 
przy silnem nagrzewaniu tak z fimatorusyny jako· 
teź z hippomelaniny wydziela sil) pirydynłi. 

Obecność skatolu i pirydyny pomiędzy produk
tami. roskładu firn. i hippom. pozwala przy pusz· 
czać, źe w skład cząsteczki obudwu tych barwników 
wch9dzą grupy aromatyczne. Ani barwnik wlo· 
sów, ani barwnik naczyniówki na. podstawie badań 
p. Sieber nie mają, nic .wspólnego z hematyną. 

Dr P. dochodzi do wniosku, źe przy udoskona
lonych metodach uda sil) zezasem odosobnić różne 
barwniki czarne napotykane w ustroju zwierzl)cym, 
oraz wykazać, które z nich pochodzą, od barwnika 
krwi. Przy tej okazyi przedstawił P. preparat 
fimatorusyny, otrzymanej od prof. Nenckiego. 

W dyskusyi, która si!l wywiązała nad tym przed· 
miotem, oprócz Pruszyńskiego, przyjmowali udział 
pp. Flaum, Leppert i B. Przedrzymirski. 

5. W końcu posiedzenia dr fil. A. Zalewski mó· 
wił o rzadszych roślinach z Gostyńskiego i z oko· 
lic Warszawy, znalezionych w lecie 1889 roku. 
Dr A. Zalewski przedstawił wyniki z tegorocznej 
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swojej wycieczki w Gostyńskie, odbytej w dniach 
l do 9 Lipca. 

Pomimo wielokrotnych poprzednich wycieczek 
w najrozmaitsze okolice Gostyńskiego udało się 
p. z. i w tym roku znateść dosyć znaczną ilość 
gatunków roślin, jakich tam poprzednio nie znaj· 
dowal. Najwięcej stosunkowo czasu poświ~jcił tym 
razem dr A. Zalewski na badanie jezior i macza· 
rów, których Gostyńskie posiada niemało. Cie· _ 
kawsze roślinv w liczbie około dwudziestu kilku 
zostały przed~tawione członkom Komisyi z wyja· 
śnieniem pokrewieństwa z inneroi pospolitszeroi 
gatunkami. 

Najważniejszeroi z tych roślin są: l) Carex dio1· 
ca L., 2) C. tertiuscula Good., 3) C. panieulata L. 
var. simplicior Anders, 4) C. paradoxa Willd., 5) 
C. elongata L., 6) C. Pseudocyperus L. var. glome· 
rat.a, 7) Oryza clandestina A. Br., 8) Sieglingia de· 
cumbens Beruh., 9) Scirpus maritiruna L., 10) Erio· 
phorum vaginatum L., 11) Potamogeton decipiens 
N olte (z jeziora Ciechowskiego: gatunek nowy dla 
Królestwa Polskiego, a w Niemczech stosunkowo 
bardzo rzadki!), 12) P. mucronatus Schrad., 13) 
Lycopodium Setago L., 14) L. annotiuurn L., 15) 
Circaea intermedia Ehrh., 16) Peucedanum Cer· 
varia L., 17) Agrimcmia odorata Mili. (poprzednio 
tylko w Płockiem znaleziona), 18) Andromeda po
liifolia L., 19) Utricularia minor L. (z jer.iora Sen
dyńskiego małego) i 20) Aldrovanda vesiculosa L. 
Ta ostatnia roślinn. przedstawiona w kilku bardzo 
pi!jknych okazach została znalezioną przez dra A. 
Zalewskiego w dniu 9 Lipca r. b. w jeziorze Sen· 
dyńskiero wielkiem, z jego zachodniej strony, gdzie 
ro~ła w miałkiej wodzie przy brzegu w znacznej 
ilości okazów. Ponieważ w tymże roku, ale już 
w miesiącu Wrześniu odnalazł t!l samą roślinil 

i p. B. Eichler w okolicy Międzyrzeca i dość ob· 
szerny jej opis podał w N·rze 47 Wszechświata, 
przypisując sobie pierwszeństwo w odszukaniu ,,Al
drowandy" w Królestwie Polskiem, przeto powyż
sze dane dra A. z. wraz ze stosunkowo młoderoi 

i bardzo zdroweroi okazami tej rośliny powinny 
służyć za dowód, że jemu właściwie pierwszeń· 

stwo pod tym względem Bill nalezy. 

Z wazniejszych roślin, najbliższej okolicy War· 
szawy, przedstawił p. z. następujl}ce: l) Scirpus 
radicans Schk. z Saskiej Kępy, tudzież nową odr!J· 
bną odmianę tej rośliny (której opisanie zacho
wuje sobie na nieco później) z powiśla warszaw
skiego z lewej strony Wisły, w pobliżu stanowi· 
ska pomp wodoci~gowych. Scirpus radicans zna· 
ną była dotąd tylko z zachodniego pogranicznego 
pasa Królestwa, 2) Potamogeton trichaidea Cham. 
i Schldl. z Zacisza, stanowczo różny od P. pusillus 
L. var. tenuissimus LedeL. z Saskiej Kępy pod 
Warszawą, a b~jdą,cy również nowym nabytkiem 
dla flory Królestwa Folskiego i 3) Limnanthemum 
nymphaeoides LK., takze z pobliża st. pomp wo· 
dociągowych, a rosnący oddawna w stawach Kę· 
py Saskiej. Foniiważ to pierwsze stanowisko znaj· 
duje si!l bardziej w górze Wiały, aniżeli ostatnie, 
przeto roślina . musiała przy byó do niego z miej-

sca bardziaj - na poludnie wysuni!jtego, tymczasem 
takiego stanowiska naszej rośliny do dziś dnia 

•W Królestwie nie znamy. 
N a tern posiedzenie zoMtalo ukończone. 

FOSlEDZENIE 31 

Oddziału chemicznego Sekcyi 3 

Towarz. novierania Przem. i Handlu. 

Odbyło się dnia 23 Listopada r. b. 

Po odczytaniu i przyj!jciu protokulu poprzednie· 
go posiedzenia, zabiera glos p. J. J. Boguski i zda· 
je spraw!l z podjętych przez niego w pracowni 
fizycznej Muzeum przemysłu i rolnictwa badań nad 
przewodnictwem elektrycznem czterotlenku azotu. 
Skroplony czysty czterotlenek azotu jest złym prze· 
wodnikiem elektryczności. Jeśli zawiera nieznaczne 
ilości wody (1/ 10000- 1/ 1000) prąd przechodzący przezeń 
oddziaływa już na elektrodynamometr i daje dźwi!jk 
w telefonie. W tym stanie czterotlenek azotu, przed
stawiający ciecz przejrzystą, szmaragdowo zieloną, 
umieszczano w rurach szklanych zalutowanych 
i przepuszczano prąd elektryczny bądź stały, bądź 
też prądy przerywane z cewki indukcyjnej (w ce· 
lu ograniczenia do minimum wpływu polaryzacyi 
elektrodów) zapomocą elektrodów platynowych po
krytych czernią platynową; odległość mi!jdzy nie· 
mi wynosiła od 0,3-5,0 cm. 

Z powodu znacznego oporu czterotlenku azotu 
i wobec nieposiadania odpowiednich przyrządów do 
ścisłych ozn-aczeń , p. B. zadowolnił si!j wyrażeniem 
stosunku zachodzącego pomi!jdzy przewodnictwem 
a temperaturą badanego ciała w wartościach wzgl!J· 
dnych. Do oznaczenia tych ostatnich posługiwał 

Bill badacz galwanometrera zwierciadłowym Sie· 
mensa i Halskego, telefonem i elektrodynamome
trem. Dla prądów stałych oznaczał róźnicę poten
cyjału elektrodów zapomocą elektrometru Mascar· 
ta i Carpentiera. 

Wyniki przy badaniach tych otrzymane streszcza 
autor w nast~jpujących dwu wnioskach: 

l) Podwyższenie temperatury czterotlenku azotu 
powoduje zwiększenie się oporu elektrycznego, któ· 
ry pomiędzy oo i 1'70 C. ulega najwi~jkszym zmia· 
nom. Powyżej 700 C czterotlenek azotu jest prawie 
zupełnym izolatorem. 

2) Podczas ogrzewania czterotlenku azotu zacho· 
dzą dwa zjawiska na szczególną zasługujące uwa
g!j. Podwyższeniu temperatury do pewnej stałej 

granicy odpowiada pewne, ostateczne zwiększa· 

nie Bill oporu statycznego cieczy; poprzedza 
je jednak przeJSCtowe dynamiczne zmniejsza· 
nie się jego. Chwilowo wartość oporu wynosi 
1/1oo-1/~ooo, oporu, jaki Bill ustala ostatecznie dla da• 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



834 WSZECHŚWIAT. Nr 52. 

nej temperatury. To przejściowe zmnH'JSZenie Bil) 
oporu jest tern znaczniejsze im ciecz gwałtowniej 
byla nagrzaną. Czas trwania zjawiska przejścia· 
wego nie wynosi wi~jcej nad minut!), poczem nasta
je równowaga. 

Jakkolwiek p. B. uważa teoretyczne ścisł e obja· 
śnienie, zauważonych przez niego zjawisk z<t przed
wczesne, przypuszcza jednak, że znajduj ą się one 
w istotnym zwi%zku z dysocyjacyją, N20 4 na 2NO,. 
N204 i N02 nie ulegają roskładowi pod działaniem 
prą,du elektrycznego i są, właściwie elektryJznemi 
izolatorami bądź pojedyńczo wzięte, bądź w mi ę~za· 

ninir; w istocie, przewodnictwo cieczy zależne jest 
od ich roskładu pod działaniem prądu, elektrolizy 
i przenoszenia ich jonów. Dysocyjacyja czterotlen· 
ku azotu przy ogrzewaniu powouuje pewien ruch 
atomów sprzyjający przenoszeniu się elektryczno· t 

ści, na skutek też czego opór się zmniej sza. Atomi· 
styczny ruch ten ustaje jednak skoro następuje wy· 
równanie temperatury, a wówczas znowu opór zwię· 
ks7.a s ; ę i przybiera pewną wartość stałą, odpowie· 
dnią, do ostatecznego podwyższenia temperatury. 

Przy raptownem ochładzaniu p. B. niezauważył 
podobnych zjawisk jakie zachodzfb podczas ogrzewa· 
nia. P. Flaum zauw11ża, że byłoby to niezmiernie 
ważnem dla wyjaśnienia istoty zjawisk spostrzeżo· 

nych na czterotlenku, aby wykonane zostały do· 
świadczenia i z inneroi ciałami ulegająceroi łatwo 

dysocyjacyi. 

Nast~Jpnie inż. chemik St. Prauss przedsta'l'lia 
ręczną pompkę powietrzną ułatwiającą, filtrowanie 
cieczy trudno przechodzących przez bibuł~). 

W dalszym ciągu opisuje budowiJ termometru 
rtęciowego sygnalizującego zapomocą dzwonka ele· 
ktrycznego chwili) osi!Jgnięcia żądanej dowolnej 
temperatury. Termometr ten może ~łużyć nietylko 
do kontroli jednej pewnej temperatury. 

Nast!jpnie poleca praktyczny sposób stapiania 
krzemianów z węglanami alkalijów, polegający .na 
umieszcz( ni u w stopie płynnym, znajdującym się 

w tyglu, drucika platynowego. Po zastygnięciu na 
druciku tym zawiesza si~: tygiel nieco wyżej n ad 
trójkątem i nas!IJpnie silnie ogrzewa ściany tygla. 
Wskutek tego stop na powierzchni ścian topi sil), 
tygiel własnym ciężarem opada na trójkąt, cały zaś 
stop prawie pozostaje zawieszony na druciku. 
W ten sposób oszczędza się tygiel, z którego nie· 
potrzeba przez gniecenie usuwaó stopu, a co naj
ważniejsza, następne rospuszczenie stopu odbywa 
się w bardzo krótkim czasie. 

Dalej, zdaje sprawę Prauss z kilku spostrzeżeń 
z chemicznej r.raktyki laboratoryjnej, mianowicie 
przytacza ostatnie badanie Marshalla i Potta nad 
zawartością arsenu w szkle, którą uwzgl~dniać na· 
leży mianowicie przy analizach są,dowych; donosi 
o zafałszowaniu materyjatu garbnikowego, walonei, 
drobneroi kamykami, spomi~:dzy który ch wapniak 
stał się powodem wadliwego wyrobu skór. 

Zwraca uwagę na sposób przechowywania nalew
ki lakmusowej, utrzymującej się bez zmiany 
i w naczyniach szczelnie zamkniętych, skoro uprze· 
dni o zostala ona zestery lizowanlj. Od\Jarwianie się 

nalewki w naczyniu zamkniętem spowodowane by· 
waredukującero działaniem pewnego drobnoustro· 
ju, który się w niej rozwija. Przytacz~t badania nad 
zawartością wolnych kwasów tłuszczowych w ole· 
jach, która może w danym razie służyć za punkt 
wyjścia przy ich ocenie, wreszcie donosi o sposobie 
wykrywania W!Jglanu w wodanie potasu zapomo~ą 

"ody gipsowej . 
W dals ?.ym ciągu dr E. Neugebauer przytacza 

·s postrzeżone przez niego zjawisko zwi ększenia się 

twardości wody studziennej oczyszczanej wapnem 
i sodą na skutek pozostawania jej nad osadem strą· 
conym przez wapno i sodę. Dr N. wykonał szereg 
doświadczeń z daną wodą i przekonał się, że po 
upływie 100 dni , podczas których woda znajdowala 
si~: nad osadem strąconych z niej WIJglanów wa· 
pnia i magnezu twardość z ~ , 5'1 niem. wzrosła zno· 
wu do 15,6° niem. Przyrost twardości pochodził 

prawie wylił e znie z dwuwęglanu magnezu. Dr N., 
~ arówno jak obecni na p osiedzeniu, z~awiska tego 
dokladnie nie mógł objaśnić. Przypuszczać można, 

że bezwodnik kwasu węglanego potrzebny do wy· 
tworzenia się dwuwęglanu magnezu z węglailu 

znajdującego si~: w osadzie, zawdziiJCZa swe pocho· 
dzenie procesom żywotnym, zachodzącym w tym 
ostatnim. 

Na zakończenie dr L. Neocki zwraca uwagiJ 
na pochopne orzeczenia co do zawartości cukru 
w moczu, z jakieroi zdarzyło mu się spotkać osta. 
tnieroi czasy i przypisuje je niewłaściwemu wybo· 
rowi odczynników i nieuwzględnieniu obecności 

innych zwi~zków redukujących, jakie c1ęsto bywają 
spotykane w moczu. Zachęca to do wielkiej ostroż· 
n ości w ostatecznem wnioskowaniu, od którego niej e· 
dnokrotnie np. zależneroi bywają warunki ubespie
cz t- nia na ży cie, a co główna, spokój chorego, który 
ni e słusznie trapi sill jakoby poważnem cierpieniem. 

Na tem posiedzenie ukończone zostało. 

KRONfKA NAUKO W A. 

METEOROLOGIJ A. 

Szybkość wiatru na szczycie wieży Eiffla. W spo
minaliśmy już kilkakrotnie o ciekawych spostrze· 
żeniach meteorologicznych, zebranych w obserwa· 
toryjuro wieży E iffla. Obecnie p. A. Angot poda· 
j e r ezultaty tyczące sil) szybkości wiatru, mierzo· 
nej i notowanej tam bezustannie zapomocą ane· 
mometru-cynemografu braci Richard, którego wia· 
traczek umieszczony jest w wysokości 303 metrów 
nad powierzchnią gruntu. Takiż sam przyrzfłd znaj
duje sil) na wieżyczce centralnego biura meteoro· 
logic1.nego w Paryżu, w wysokości 21 metrów i w 
odległości poziomej 500 metrów o<l wieży E iffla 
Od połowy Czerwca do l Października było 101. 
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dni obserwacyj, z których okazało się, że średnia 
~zybkość wiatru w ciągu tego czasu wynosiła na 
wieży 7,05 m, a 2,24 711 w biurze meteorologicznem, 
co znaczy, że na szczycie wieży szyLkość wiatru 
jest przeszło trzykrotnie wi~ksza, aniżeli w wyso
kości niższej o 232 m. W l1.urze meteorologie:>:· 
nem, jak w ogólności na stacyjach nisko położo
llych zmiana dzienna szybkości wiatru przedsta· 
\li a jedno mini mu m o wschodzie słońca i jedno 
maximuru o godz. l po poludniu, co odpowiada. 
dziennej zmienności temperatury. No. sto.cyjo.ch 
no.tomiast wzniesionych przebieg jest niemal od· 
wrotny, jak to poznano w obserwatoryjach gór
skich (Puy de Dome, Pic du ~idi, Siintis, Obir, 
Sonnblick); otóż podobna odwrotność okazuje się 
na wieży Eiffla, zatem w wysokości wzgl~:dnie nie
znacznej. -Prędkość wio.tru w wysokości 300 m 
jest zno.cznie większą, aniżeli w ogólności dotąd 

Sl!dzono; w ciągu 101 dni letnich pr!Jdkość średnio. 
przechodzi 7 711 na sekund~:; no. 2516 godzin, objiJ· 
tych tym przecil!giem czasu, w cil!gu 986 godzin, 
co czyni 39 odsetek czo.su, prędkość ta przecho· 
dziła 8 m, a w ciągu 523 godzin, czyli 21 odsetek 
czasu, przechodzila 10 ;n. Spostrze:ienia te przed· 
stawiaj!! znaczni! ważność dla żeglugi powietrz· 
nej. (Comptes renąus). 

S. K. 

WIAD0)10ŚCI BIEŻĄCE. 

- Nagrody towarzyslwa królewskiego w Londynie 
(Royal Society) za r. 1889 uzyskali następni ucze
ni: medal Copleyo. dr Sa.lmon za prace matematy
czne; medale królewskie: dr H. W. Gaskell za bo.· 
dania. no.d fizyjologijl! serca i uklo.du nerwowego 
sympatycznego, oro.z prof. Thorpe za badania. nad 
zwil!zkami fluoru, oro.z oznaczenie ciiJŻo.ru atomo
wego złota 1 tytanu; medal wreszcie Davego dr 
W. H. Perkin za. bado.nio. nad zwil!zkiem mi1Jdzy 
sto.nem magnetycznym i składem chemiClmym. 
Medale królewskie wymagają potwierdzenia. królo
wej. (Nature). 

T. R. 

ROZMAITOŚCI. 

- Hodowla strusi w Saharze. W produkcyi piór 
strusich główną roll) dotl!d odgrywa Ziemia Przy
lądkowa i A mer .Yka południowa, gdzie też uda lo 
sill tego ptaka przyswoić. Dziwno. jednakże, że 
wszelkie próby hodowli strusia w jego właściwej 
ojczyźnie, w Saharze i w Algieryi południowej, llo· 

tąd wypo.dly niepomyślnie. Obcenie francuzi, któ
rzy ze wszystkich narodów europejskich najwiiJCej 
r.uźywajl! piór strusich czynią jeszcze jedoiJ próbll 
na wielki! skalę, mianowicie zamieniają oazę Ayata 
w pobliżu Ued-Rir w .Ą.lgieryi w park do o.~limaty· 
zacyi strusiów. 

S. St. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

WP. Stałemu Prenumeratorowi "Kropka" w Lublinie. 
Możemy polecić następujące dzieło.: Dragendor fi', 
Die Pflanzenstoffe. Schmidt Ernst, Ausfiihrliches 
Lehrbuch der pharmaceutischen Chemie, 1887. 
Fliickiger F. A., Pho.rmaceutische Chemie, 1888. 

SPROSTOW ANIE. 

W N·rze 51 Wszechświata, str. 816, szp. 2, wieraz 
11 od dołu, zo.minst ,,elektrodynamicznych" być 

powinno "elektrycznych". 

Posiedzenie 1-e (w r. 1890) Kom. stalej 

tcoryi ogrodnictwa i nauk przyrodn. 

pomocn. odbędzie się we czwartek dnia 

2 Scycznia 1890 roku, o godz. 8 wie

czorem, w lokalu TowaL·zystwa Ogrodnicze

go (Chmielna, 14). 

Porządek posiedzenia: 

l. Odczytanie protokulu posiedzenia po· 

przedniego. 

2. Oliczytanie sprawozdania z czynuości 

Komisyi w r. 1889. 

3. JeneL·ał O. Radoazkowski "Osy kra· 

jowe". 

4. P. A. ŚlósaL·ski ,,0 prosie czarnem 

(Penicillaria spicata)". 
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Euletyn :r.n.eteorologi.oz:c.y 

za tydzleri od 18 do 24 Gl'uduia 1889 r. 

(ze spostrzeżeń no. stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemyalu i Rolnictwa w Warszawie). 

f Suma f. 
Kierunek wiatru 

opadu ' 
U w a g i 

Barometr E.~ l 
:~ 700 mm + Temperatura w st. C. ],~ 

1 O 7 r. l l p-:-f9-;:-l 7 r. l l p. l ~. lŃajw. I Najn. ~·S \ l \ l '/ -~-'> .!........C.'I "-..:...':.1-_ ..;.--, ----,------;-----
18 60,8 60,1 59,1 -0,2 0,8 1,5 -,2 -1,4 9<> WS,WS .WS 0,8 Mg. caty dz., i d. mżył. 
19 57,7 59,2 61.3 l 2 O/ 1,9 1,3 2,8 0,8 96 WS,W,WS 0,7 Cały dz. mgta, d. mż. ch w. 
2(11 59,0 Ni,9 52,8 , 0.5 0,8 0,2 l ,s -0,2 91 SI<:,~E,S 0,0 Mgl:a do południa 
21 IH,9 51,3 51,6 -1,7 1 1,6 -2,6 1 2,0 -3.2 83 1 SE,SW,SW 0,0 Dz. pogodny 
22

1 

50.4 49,1 49,1 -3,2 0,4 1,4 2,1 -4,1 1 91 S,SW,S 0,0 Popoł. śn. dr. pruszył 
23 4~,6 50,1 53.9 0,0 1,2 -1,6 [ S,O -2,2 / 93 S.S,SE 5,3 Śn. obfity w nocy 
24[ 51,4 57 ,2 [ 56,0 -3,0 ,-2,5 ~ -4,3 / -1,4 -4,8/ 98 ES,SE,E 0,0 [ Mgła lekka cały dz, 

~-------------Srednia 54,9 -0,4 92 6,8 

UWAGI. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ej po południu i O-ej 

wieczorem. b. znaczy burza, d. - deszcz. 

łlpt·as~a .fi~ najupr~ejmiej S~anownych Prenumeratm•ów o 
wc~esne odnowienie pr~edp~aty, ,jeŻeli Życ~ą .fobie~ aby im pierw
s~e~ po :Nowym Bolru~ numery ~a'l'az po wyjściu byly wyslane. 

Za najdogodniejs~e dla nas i prenumeratorów nas~yclt w Oe
&a'l·.du·ie i H.'I·Óle&tu•ie uwtLŻamy pr~e&ylanie pieni~d~y bespośre
dnio pod adresem .Hedakcyi. 

Odnawiający p1·zedplat~ rac~ą pr~!JS!Jlać wyci~ty ~ opaski dru
kou•tJny adres~ pod ktÓ'I'ym Ws~ecllświat otr~ymujq. Zachowanie 
tej formalności stanowi ważną u!g~ dla administracyi. 

Pp. pt·enumet·ator~y Ws~echświata pragnący dopelnić sobie 
komplety z lat ubieglych, mogą nabywać je w Bedakcyi po cenie 
~niżonej: po rs. J. ~a kwtLrtat w Wurs~awie~ a po rs. J. kop. 30 
~ pr~esylh·ą na prowincyjq. 

~ledakcyja ~awiadamia Zarząd!} c~ytelni i ksi~go~biorów .do
wat·~ys~eti uczącej si~ nłJ;od~ieży, że w roku 1S90" Ws~echświat"" 
b~d~ie im dostarczany w ra~ie Żąda,nia za polow~ ceny prenumera
cyjnej~ t. j. roc~nie ~a rs. li ~ pJ·~esy:tkq, 

T R E Ś Ć. Od Redakcyi. - O dzisiejszych zadaniach analizy spektralnej, przełożył T. R. - Oswojono. 

puma, napisał A. W. - Buchara i Bucharczycy, wedleg dra Heyfeldero., podał Stefan Stetkiewicz. -

Z dziejów rozwoju chemii, podług Ira Remsena, napisał L. P. M. - Sprawozdanie. - Towarzystwo 

Ogrodnicze. - Posiedzenie 31 Oddziału chemicznego Sekcyi S Towo.rz. popier. Przem. i Handlu. -

Kronika naukowa.- Wiadomości biezqce. - Rozmaitości. - Odpowiedzi Redakcyi. - Sprostowanie.-

Buletyn meteorologiczny. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

1-J;oaBO.IlCHO D;eaaypmo, BapruaBa, 16 1-J;exa6pn 1889 r. Druk Emila. Skiwskiego, Warszawa, Chmielna J>ł 26. 
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WSZBCBŚWIAT. 
TYGODNXK POPULARNY 

POŚWIECONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
~- =~ ~=~ ~ --========== 

PROSTE DOŚWIADCZENIA NAUKOWE. 

Fizyka doświadczalna w pokoju. 
Topienie lodu pod wpływem ciśnienia. 

P1·zeważna ilość ciał przy przechodzeniu 
ze stanu stałego do ciekłego doznaje po
większenia objętości niektóre jednak, 
a zwłaszcza lód, za
chowują się przeci
wnie. Wiadomo, że 
lód po wodzie pływa, 
dając tern dowód, że 
jest od wody lżejszym, 
że zatem woda przy 
marzmęcm objętość 
swoję powiększa; dla 
tego nietylko szklane 
butelki, ale na wet 
bomby i lufy żelazne, 
wodą wypełnione i za
mknięte, po wystawie
niu na mróz pękają. 
ulegając naciskowi 
wzrastającej objętości 

_ wo.dy. przy jej krze
pmęcm. 

Z własności tej lodu 
wypływa dalej, że na. 
topienie się jego ci
śnienie działa inaczej 
aniżeli na inne ciała. 
Gdy bowiem ciało roz
szerza się przy topie
niu, musi przy tern 
przezwyciężyć o p ó r 
zewnętrzny, jak ciśnienie atmosferyczne 
vr warunkach normalnych; gdy więc ciśnie
nie zewnętrzne staje się większem, ciało to 
pokonać musi opór znaczniejszy, ma do wy
konania większą pracę, a źe tego nakładu 
pl'acy dostarcza ciepło, ciało więc topić się 
może dopiero przy temperatUt·ze wyższej. 
Tak np. olbrot topi się w warunkach nor-

malnych, przy 18°C, pod ciśnieniem zaś 156 
atmosfer dopiero przy 51°C. Z ciałami 
wszakże, które przy topieniu objętość swoję 
zmniejszają, dziać się musi przeciwnie; tu 
bowiem ciśnienie zewnętrzne popiera pracę 
wykonywaną pt·zez ciepło, obniża zatem 

t opli w ość,- lód p t·ze
to, poddany znaczne
mu ciśnieniu, topić się 
będzie juz w tempera
turze niższej, aniżeli 
w warunkach normal
nych. Rzeczywiście, 
jeżeli do naczynia 
o ścianach dostatecznie 
wytrzymałych wrzuci· 
my kulkę zelazną i wy
pełnimy ją wodą,któt·ą 
zapomocą szruby sil
nie ściśniemy, a nastę· 
pnie oziębimy, to na
wet przy temperatu
zach znacznie niższych 
od zera, słyszeć można 
przy wstrząsaniu na
czynia, że kulka się 
porusza swobodnie, 
woda zatem pozostała 

· w s t a n i e ciekły m. 
Mousson poznał, że lód 
poddany olbrzymiemu 
ciśnieniu 13000 atmo
sfer topi się dopiero 
przy -1soc. 

Można się zt·esztą o słuszności tej zasady 
przekonać i doświadczeniem bardzo prostem, 
którego pomysł zawdzięczamy Tyndallowi. 
W tym celu umieszczamy poziomo na dwu 
podporach bryłę lodu, jak na załączonej ry· 
cinie, albo też pręt lodowy, a następnie na 
lód nakładamy cienki drut, dźwigający na 
końcu ciężar wynoszący kilkanaście funtów. 
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LIY WSZECHŚWIAT. Nr 52. 

Pod drutem przeto lód ulega większemu ci
śnieniu, topi się więc, a tern samem drut za· 
głębia się w bryłę lodową; powstająca stąd 
wszakże woda usuwa się tym sposobem 
z pod nadmiernego ciśnienia i marznie zno
wu. Dzieje się toż samo dalej, drut schodzi 
cot·az niżej, a woda nad nim wciąż krzepnie, 
tak, że wreszcie drut z ciężarem spada na 
ziemię, przerznąwszy zupełnie bryłę lodo
wą, która pomimo to pozostaje całą. Rezul
tat ostateczny zatem, jak widzimy, jest bar
dzo osobliwy i niespodziany. 
Doświadczenie to tłumaczy, w jaki sposób 

sypki śnieg chłopcy przez ściśnięcie zamie
niają w pigułę. Przez ciśnienie to bowiem 
płatki śnieżne nadtapiają się, w miejscach 
zaś ulegających ciśnieniu mniejszemu po
wstająca z topienia tego woda znowu mar
znie. a wszystek śnieg zbija się wjednę sta
łą masę. W ogóle d wie bryły lodowe, przy
łożone nawzajem ku sobie i ściśnięte, spajają 
się wjednę bryłę; zjawisko to nazywamy 
przymarzaniem czyli regelacyją. 

S. K. 

Kalendarzyk astronomiczny 
na Styczeń. 

Uwagę obserwatora w godzinach wie
czornych zwraca przedewszystkiem połu
dniowo-wschodnia okolica nieba, gdzie roz
lega się wspaniały gwiazdozbiór Oryjona; 
poniżej niego, blisko poziomu, napotykamy 
Psa wielkiego z Syryjuszem, najjaśniejszą 
z o·wiazd stałych, a nieco więcej ku północo
w~chodowi Psa . małego z Procyjonem, ró
wnież gwiazdą pierwszej wielkości. Powy
żej Oryjona ku zenitowi błyszczy Byk z Al
debaranem i Plejadami, w pobliżu zaś zeni· 
tu z jednej strony vVoźnica z Kozą, z dru
giej Perseusz. Nad poziom wschodni wy
nurza się Lew z Regulusem, a wyżej niego 
Rak i Bliźnięta, oddzielone odOryjona dro· 
o-ą mleczną, która się ciągnie wyraźnie od 
południo-wschodu ku północo-zachodowi. 
Niedźwiedzica wielka wznosi się nad po

ziomem północo·wschodnim, Lira z W egą 
tuż nad poziomem północo-zachodnim, a je
szcze więcej ku zachodowi Łabędź na krań· 
cudrogi mlecznej. Od zachodu ku zenitowi 
ciągnie się Pegaz i Andromeda, od połu
dnio-zachodu Wielot·yb, Ryby i Baran, po
łudniową wreszcie okolicę nieba zajmuje 
Rzeka Erydan. . 

Z planet Saturn tylko w gwiazdozbiorze 
Lwa wschodzi wieczorem i świeci przez noc 
całą. Wenus widzialną jest tylko w począt
tkach miesiąca, jako gwiazda poranna krót-

ko przed wschodem słońca. Mars wschodzi 
na kilka godzin przed słońcem, Jowisz zaś, 
który dnia 10 znajduje się w połączeniu ze 
słońcem jest niewidzialny. 

PLANE TY. 
Dnia Wschód Zachód Przejście pn.ez 

południk W konstelacyl 

g. m. g. m. g. m. 

lUerkury. 

lO 9. 9 r. 5.41 w. l. 25 w. l 
20 8. 31 " 5. 59,, l . 15 ,, Koziorożec 
s o 7.18 " 4.48 " o. 3 " 

Wenus. 

10 7. 40 r. 3.15 w. 11 . 28 r. ł St l 
20 7 .4ó ,, 3.39" 11 . 42 " rze ec 
30 7.43" 4. 9 " li . 56 " Koziorożec 

ltlars. 

10 1.54 r. ; 11.54 r. 6. 54 r. ł Panna 
20 1.46" 
s o 1.37 " 

lO 8.11 r. 
20 7. 37 " 
80 7. 6 " 

10 7.56 w. 
20 7. 14 " 
s o 6. 30" 

lO l. 8 r. 
20 o. 29 ,, 
30 11 .39 w. 

10 0.50 w. 
20 0.11" 
30 11.32 r. 

11.26 
" 6.36" w 

10.57 
" 

6.17" aga 

Jowisz. 

4. 3w. O. 7 w. i 
3 .3'7 " 11 . 38 r. Strzelec 
3. 9 ,, 11. 8" } 

Satunt. 

10.10 r. 3. 3 r. ł 
9. 30" 2.22" Lew 
8.50" 1.40" 

U mn. 

11.32 r. 6. 20 r. ł 
10.53 " • 5. 41 " Panna 
10.13 " 5. l " 

Neptun. 

4. 32 r. 
3.51 " 
3. 12 " 

8.4lw.ł 
8. l " Byk 
7. 22 " 

W miarę zbliżania się słońca ku równi
kowi dnie stają. się dłuższe, w końcu jednak 
miesiąca zboczenie poludniowe słońca wy
nosi jeszcze 17° 24'. 

S. K. 

PRZEBIEG ZJAWISK 

METEOROLOGICZNYCH 
w Enronie środkowej, 

w miesią,cu Październiku 1889 roku. 

Październik 1889 r. był pochmurny; na 
zachodzie i południu dosyć zimny, na wscho
dzie i północy cieplejszy niź zwykle; wszę
dzie zaś odznaczał się obfiteroi opadami de
szozu. 
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N,t początku miesiąca rozległa przestrzeń 
niskiego ciśnienia barometrycznego roscią
gała się nad Europą środkową; środek tej 
depresyi pt·zypadał na wybrzeżach niemiec
kich północno-zachodnich. Czas był wszę
dzie pochmurny i deszczny. Ilości deszczu, 
jakie w dniu 2 spadły w wielu miejscowo
ściach są zadziwiające, zwłaszcza na tę po
rę. W dniu tym spadło np. w Dreznie 60 mm, 
w Freibu1·gu 64 mm, w Chemnitz 68 mm 
wody z deszczu. Nasze stacyje północne 
i zachodnie nie notowały znacznych opa
dów; - ale za to południowe i wschodnie 
miały bardzo wielkie ilości wody dwu 
następnych dni. I tak dnia 3 w Żytyniu 
spadło ~8 mm, w Pińsku 6ę mm, w Stry
chowcach 40 mm; dnia 4 w Zytynin 33 mm, 
w Strychowcach 44 mm wody. Dnia 4 
śt·odek depresyi przeniósł się na zachód; 
nad Europą zaś środkową ciśnienie było 
dosyć wysokie i jednostajnie rozłożone. 
W dniu 7 z rana wystąpiło nad Szkocyą 
nadzwyczaj niskie minimum barometryczne 
(725 mm przy poziomie morza) i sprowa
dziło gwałtowne burze na wybrzeżach 
wysp brytańskich. W wielu miejscach 
gwałtowność blll'zy dosięgała sity orkanu, 
przyczem mnóstwo statków zatonęło a nadto 
burze sprawiły i inne spustoszenia. Prawie 
w tym samym czasie panowała gwałtowna 
burza i we Włoszech; szczególniej dala się 
uczuć wyspie Sardynii, gdzie mieszkańcy 
ponieśli wielkie szkody. 

Przy niskiero ciśnieniu na zachodzie, wy
sokiem zaś na wschodzie Europy panowały 
w Europie środkowej słabe wiatry połu
dniowe, pod wpływem których temperatura 
wszędzie znacznie się podniosła. Pomimo 
wielkiej odległości, w jakiej znajdował się 
śmdek niskiego ciśnienia, opady w Niem
czech mianowicie południowych były liczne 
i znaczne. Tak np. dnia lO w Friedrich
shafen spadło 49 mm, dnia l l w Friedrich
shafen 29 mm, w Altkirch 72 mm deszczu. 
U nas w tym peryjodzie było ciepło i pogo
dnie, czas był zupełnie letni; od dnia 8 aż 
do środka miesiąca nigdzie nie notowano 
opadu, któryby dosięgał 2 mm. 

W samym środku miesiąca ułożył się pas 
wysokiego ciśnienia nad :Francyją i Wielką 
Brytaniją., który następnie przesunął się 
szybko na wschód i nad środkową Europą 
pozostal do dnia 17, obejmując i nasze sta
cyje, ale nie sięgając daleko poza prawy 
brzeg Wisły. Pod wpływem takiego ros
kładu ciśnień stan pogody w Niemczech był 
hardzo spokojny, niebo woi!Óle było jasne, 
temperatura przytern znacznie spadła, tak, 
że w wielu miejscach wystąpiły pierwsze 
nocne przymrozki. Jednak przy przesu
waniu się tego maximum ku północo-wscho
dowi już dnia 18 temperatura w Niemczech 

szybko podniosła się. U nas na krańcach 
tego maximum stan pogody zmieniał się 
inaczej w tym paryjodzie czasu; tempera
tura jakkolwiek wszędzie się zniżyła, to ni
gdzie jednak nie zniżyła się znacznie, a pier
wsze przymrozki wystąpiły daleko późnićj. 
Za to na wszystkich naszych stacyjach za
chodnich i południowych spadły znaczne 
ilości deszczu. Mianowicie d. Hi wszędzie 
u nas deszcz padał daj ą.c od 15 do 26 mm wody. 

W dalszym ciągu maximum barometry
czne przeszło na północ Europy i tam pozo
stało do końca miesiąca z wyjątkiem kilku 
dni ostatnich. Jednocześnie na południo
wym brzegu tego maximum przesuwały si~ 
z zachodu ku .południowo-wschodowi głę
bokie depresyje sprowadzające wszędzie 
niebo pochmurne i słotę. U nas pierwsze 
przymrozki zaczęły się na wielu stacyjach 
25 a 26, wszędzie bez wyjątku termometr 
spadł poniżej zet·a. 

Pod koniec miesiąca, gdy maximum baro
metryczne przeszlo na południo-wschód 
Europy a na północo-zachodzie wystąpiła 
dosyć głęboka dept·esyja, temperatura wszę
dzie szybko się podniosła i miesiąc zakoń
czył się dniami ciepłemi, jakkol wiek niezu
pełnie pogodnemi. 

Ilość wody spadłej z deszczu w ciągu 
miesiąca jest bardzo wysoka na przestrzeni • 
zajętej przez nasze stacyje meteot·ologiczne. 
W Kt·ólestwie wody spadło od 63 do 92 
mm; na Litwie i W otyniu jeszcze więcej od 
100 do 187 mm. Dopiero na dalszym wscho
dzie ilość wody spadłej zdaje się być zna
cznie mniejszą od normalnej. Najwię~ej 
w ciągu całego miesiąca spadło wody w Zy
tyniu 187 mm, gdzie także przypada i naj
wyższy opad dzienny 98,2 mm dnia 3; naj
mniej zaś wody spadło w Czehqniu 26 mm. 
Pierwszy śnieg na stacyjach naszych padał 
dnia ~4, 25 lub 26. 

Temperatura średnia wypadła na wszyst
kich naszych stacyjach wyższą znacznie od 
normalnej: najniższa +9,0°C była w Ost~·o
wach i Płońsku, najwyższa +10,7°C w Zy
tyniu. Naj wyższą temperaturę w ciągu ca
łego miesiąca, 25°C obserwowano w Mło
dzieszynie i Oryszewie d. 12; najniższą -
1 0,6°C w Czehryniu d. 29. 

W W ar sza wie średnia wysokość barometru 
z całego miesiąca wynosiła 748,8 mm przy 
najwyższym stanie 765,1 mm d. ~7 i najniż
szym 734,7 mm d. 23. Temperatura średnia 
z całego miesiąca była +10,2°C, najwyższa 
+23,8°C przypadła d. 13, najniższa -5,8°C 
d. 27. W ody z ileszczu i śniegu spadło 76,6 
mm; najwięcej w ciągu jednej doby 25 mm 
spadło d. 16. Dni deszczu było 13, pierwszy 
śnieg padał d. 24 zrana wraz z deszczem. 
Pierwszy mróz przypadł w nocy z d. 25 na 26. 

W. K. 
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OG-ŁOSZEN'"IE. 

PAMIĘTNIK FIZY JOCRAFICZNY 
TOM IX ZA ROK 1889. 

Znajduje się pod prasą i niezadługo będzie wydany. Treść tomu IX-go składa się z prac 
następujących: 

Dział l. Meteorologila l Hidrografija. 
Wypadki epostrzezeń meteorologicznych, dok~nanych w roku 1888 na stacyjach meteorolo~icznych, 

•rz11dzonych staraniem Sekcyi II oddziału Warszawskiego Towarzystwa popierania przemysłu 1 handlu. 
A. Pietkiewicz. Stosunki opadu atmosferycznego w Warszawie. 
B. Danielewic:z. Krzywa wyrównanych temperatur dziennych Warszawy. 
Wykaz epostrzezeń fitofenologicznych. 

Dział 11. Gieologija z Chemiją. 
J. Siemiradzki. Sprawozdanie z badań gieologicznych w gubernii Piotrkowskiej i Kaliskiej, w do

r7ecau Warty i Prosny. 
J. Morozewicz. Opis mikroskopowo-petrograficzny niektorych skał wybuchowych wolyńskich i gra

nitów tatrzańskich. 
Br. Znatowic:z:. Nowe rozbiory chemiczne wody z rzeki Wisły. 

Dział III. Botanika i zoologija. 
K. Łapczyński. Zasiągi czterech rodzin dennokwiatowych w Królestwie Polskiem i krajach s11siednioh. 
Teni~. Rośliny z okolic Białejcerkwi. 
Fr. Błoński i K. Drymmer. Sprawozdanie z wycieczki botanicznej, odbytej do pusr:czy białowieskiej, 

świsłockiej i ladzkiej w 1888 roku· 
Fr. Bło•lski. Mchy Królestwa Polskiego. 
St. Makowiecki Przyczynek do znajomości flory okolic Warszawy. 
H. Lindenjeld i J. Pietruszyńslci. Przyczynek do fanny pijawek krajowych. 
Fr. Osterloff. O chrząszczach krajowych. U. Rodziny l'selaphidae i Scydmenidae • 
.4. Walecki. Ryby krajowe. 

Dział IV. Antropologija. 
T. Dowgird. Pamiątki z czasów przedhistorycznych na Żmujdzi. Opis cmentarzyska i Pilkalnia.· 

w 1mbarach oraz robót, dokonanych w roku 1885 i 18tl6. 
K. Pułaski. Wiadomo~ć o dwu zabytkach bronzowych, znalezionych na Podolu. 
Dr. Nadmorski. Ludność polska w Prusach Zachodnich, jej rozwój i rossiadlenie w biezącem stuleciu. 

W tomie IX znajdować się będzie 24 tablic litograficznych i drzeworyty w tekscie. 

Prenumeratę na tom IX w ilości rb. 5 w Warszawie, a rb. 5 k. 50 z przesyłką, :przyj-
muje wydawnictwo Pamiętnika Fizyj o graficznego, Warszawa, Krakowskie-Przedmieśete, 66. 

Nabywcy t. IX mają prawo kupować tomy z lat poprzednich po cenie pL·enumeracyjnej. 

. ~ 

AosBoJieHo D;en3yporo. BapmaRa, 16 )l;eKaClpa 1889 r. Druk Emila Skiwskiego. Warszawa, Chmielna M ll6-
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